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Dwadzieścia piąć lat istnienia

Towarzysiwa letarzy
LWÓW 30. grudnia.

Skromnie i cicho — aż nadto skri nnie 
ubibodaiło onegdaj Towarzystwo lekarzy s^li- 
Ryj»kich dwudziesta piątą rocznicę svrgo 
istnsenia. A jednak Towarzystwo to godnem i» t 
ażeby społeczeństwo nasze żywo się mem n’.st­
resowało, ażeby otaczało je życzliwą swą o ;i ką. 
Stanowisko lekarza w społeczeństwie nie jest 
ieazcze należycie ocenione i często mopna etę 
spotkać a brakiem  zrozumienia doniosłości tego 
aawodu. Niewątpliwie, jak wszędzie, tak  i wgro- 
nie lekarzy zosjdują Bię tu i ówdzie jedaoitLi, 
nie przynoszące chluby B w e u u  stanowi — ale, 
jeżeli rzucimy spojrzenie na ogół naszych leka­
rzy, to nie wolno nam się o ruch inaczej wyra­
żać, jak  z najwyższym szacunkiem. Owoż, fe 
ta k  jest, niemałą to zasługą Towarzystwa leka­
rzy galicyjskich, którego jednym  z najgłównbj

energiczną swą dłonią profesor Jr. Ad m C z y ­
ż e  w Lc z

Fnndu-z towarzystwa rozwija fię dosyć po- 
m śinie — a tak w dziejach rozwo u towarzy­
stwa, jsk  w d ii j?ch wzrosto funduszu złotemi 
głoskami zupisene będzie nazwisko dwukrotnego 
prezesa instytucji ś -. B i s  s i a d a r. k i e g o , który 
hyi- duszą i opiekuó. zym ducbein Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich. Najwymowniejszym dowo­
dem wzrostu Towarzystwa j< st fakt, że podczas 
gdy w r. 1873 wypłacono pensyj stałych 64, a

nadzwyczajnych dla ochrony interesów monar- 
chji W takim wypadku musiałby raąd wspólny 
znaleźć się w położenia wym >gsjącem pokrycia 
nagle powstałych ko;ztó v i dlatego uprasza o 
danie inu upoważnienia do pokrywania t?gc ro­
dzaju wydatków aż do suity 60 miljonów. 
W kr.ńcu dodano, że przy pomocy tej sumy nie 
mają być planowane ;akiekolwisk zarządzenia 
ku  uzupełnieniu uzbrojenia arnji, lecz przez to 
są w-ale dane wspólnemu rządowi środki, iżby 
mógł pod własną odpo- .edz abością

zapomóg 300. to w r. 1891 udriełono 2160 pen- ! jesz m poczynić takie zarządzenia,
syj i 564 zapomóg.

S 'aizn ie  toż powiada sprawozdanie sekreta­
rz a : „ G utia cavat łapidtm  non B! s*d saepe ca 
dendo : z hardzo skrom nych początków, bo
z kilkunastu cz- nków wzrosło Towarzystwo do 
ltcziby 350 członków i do inacznego obecnie 
m ajątku, a to dzięki gorliwości i przychylności, 
jaką  oełonkowte dla swej macierzy żywili.

„Nie bogacze, ale ludzie o skrom nych docho 
dach, które ciężka pracą sobie zdol.ywnli, zna-

ssych celów b y ło : „wyrobić solidarność w swjm ; cznemi i nioi*sr, ’;a i  ich siły wysokieni darami
zawodzie - bronić wspólnych interesów i godro- j doprowadzili Towarzystwo nasze do niezależnego
4ci stanu." DslszymgłównviL celem Towarzystwa ! bytu materjaluego, a jako chluba pozostanm im tncvin-i^ 
i Mat wanńl nA lc nindonngfełwjiiiLCfl do  Qi- i ^ ‘ i i "J *

przez szybkie za.-tosowanie korzj ści, jakie na 
stręcza organizacja anujj. były jodynie zdolne 

j ao zabezp.eczcnia monrrchjf nr*eq|.. wszelkiemu 
, niebezpieczeństwu, lub niespodżiatoe. Andrassj 
I wniósł przeto następującą rezolucj^t

„Upoważnia się wspolae ministerstwo, w 
! porozumieniu z rządami obu połów monarchji 
; trayma.6 w pogotowiu gotówkę aż do sumy 60 
i miljonów na wypadek nkuniauionej i gwałto- 
j wnej potrzeby pomycia nagie powstałych nad- 
i zwyczajnych kosztów wojennych; o pokryci* 

tej sumy p ostarzą  się rządy w drodze konsty-
jest wspólne kształcenie, niedopui zcaające ao u? 
stoju wiedzy, a wreszcie „zebrarie funduszu dia | 
podania pomocaej dłoni podupadłym ioley;om icb, j 
wdonom i sierotom" .. Jeżeli w keżdym  zswt 
dzię w nftim na pomoc jest wskazaną, to tu jeit 
Ói a niezbędną Lekarz - - . to  żołnierz, btojący 
wiecznie Da niebezpiecznym posterunku; wystę­
pując do walki w obronie życia i zdrowia dru 
gich — sam musi być przygotowany na naiaźe- 
nie swego życia. Ale nie dosyć na tern : każdy 
zawód, każda praca, da się zamknąć w pewnym 
czasie, daje godzioy wytchnienia i rodzinnego 
zczęścia D la sumiennego lekarza nie ma go­

dzin — me ma wytchnienia, bo spirszy wszę­
dzie, gdzie pomoc jego jest potrzebną. A gdy 
zmęczony pracą powraca do domu. to* i tu po­
między nim a rodziną, staje obawa owego wroga, 
którego zwalczał przed chwilą.

Często się daje słyszeć skarga na niecznłość 
lekarzy, na ich wygórowane żądania — i istotaic 
Hnargi te są często usprawodliwionc. Ali ,  kto 
ołrcb lekarza potępić, mech nam.ęta o jego cięż­
kim i niebezpiecznym zawodzie — o braku za­
opatrzenia n a  przyszłość — a nedewszystko 
niech nic zapomina, że może żaden stan, żaden 
zawód nie ma t y l u  o f i a r n y c h  j e d n o s t e k ,  
co s t a n  l e k a r s k i .

Tych kilka słów wypowiedzieliśmy tutaj, 
ażeby ziznaczyó nasze stanowisko w obeo jubi 
leuszu Towarzystwa lekarzy gzlioyiąkmb który 
uważamhr za nroczysiość wysoce poważną.

D z fo e  TowarzyLtwa świadczą o legzlWkWfl- 
śc , powstano ono wówccas, gdy po awiuięcm fa­
kultetu medycznego we Lwowi. nie mieli leka-

tutejsi punktu oparcia w swej pracy czysto 
naukowej lata całe. T« też od roku 1862 usiło­
wali wypitni ickarze tutejsi założyć stowarzysze­
nie, a usiłowania ta  odniosły wreszcie skutek 
w 1867. Dni* 2. grudnia tego roku, zebrało 
/^ p ie rw sz e  zgromadzenie na ktA rem  wpisało 
cię do Towarnystwa 47 lekarzy. Największą 
liczbę członków czynnych — jak  wskazuje spra 
woadanie, napisane przez sekretarza dra Mukc- 
wioza —'  osiągnęło Towarzystwo w r. 1880, oo 
389; odtąd niestety liczba się zmniejsza — do 
roku 1887, natomiast od tego c tasu  zwiększa, się 
znowu i s końcem roku 1891 było 318 człoa- 
ików. Y! ciągu lat dwudziestu pięciu stało kolej- 
‘ u  sześciu indzi na czele towarzystwa, a by li 

imi drowie M a c i e j o w s k i  B e r t  b l e f  £ B e- 
ger, N o s k i e w i c z ,  H o s z a r d ,  B i e s i a d ” - 
o k i  — od roku 1889 ujął zaś ster towarzystwt

na zawsze, że n iejedrą laę wdo.fic i sierocie 
osuszyli. Niemniej stwierdziliSmv, że nawet lu j 
dzie, pracy zawodowej d 'a  chbba oddani, potrą 
fią przy dobi ej woli znaleść cz by i d i bu- 
dnyy gmachu nauki swą cegieiką przyłożyć 
i dla dobra współbraci i kra ju  r>r»cowa/-a. (

Końc&ąc mniejszy artykuł powtarzamy sło- j 
wa czcigodnego prezesa dra Adama Czyżewicea, j 
któremi zakończył swą przem ow ę: j

6Niech to uczciwe i poczciwe Towarzystwo 
zawsze znajdzie życzliwe poparcie U sv--o>ch i ob­
cych i niech się rozwija szeroko dla chluby le­
karzy i ulgi niedoli."

ia I f .  Mmtim.
Mapisał

Maksymilian Falk
IV. Zacytowałem dosłownie ten u^tep, który j 

znajduje się nie w przeznaczonym do pnblicznej 
wiadomości, aie — powtarzsm — tajnym akcie, , 

1 ażsby B iSji dowiedziano uię, jak  nissprawie ’ 
'■ dliwie postępowano wobec Audrassy’cgo, gdy i 

pizjŁ c(iły i»t szereg głoszono t^m, że oa, jak t 
j Węgier, pragnie za jakąkolwielrbądż cenę za­

plątać moDarcńję w wojnę z Rosją i ż s cała 
jego polityka sagraoiczoa d* się scharaktery­
zować em jedyne
tótfOS I J , ‘-----

W f p a ^ i  .woj
1877/8 jjsnaua są ogółowi pabUczności. 31. sty­
cznia 1-878 r. zawaito w Adrjanopolu zawie­
szenie łwoni, a gdy pomimo to fi Ua angielska 
pojawiła .się następnie na morzu Marmora, wów-

Delega.-ja węgierska , rzekazała to przedłe- 
b. inr zjednoczonej subkoraisji z czterech, która 
mnie obrała referentem, a równocześnie postano­
wiła, że obrady nad tern mają się rozpoc ąó 
je .zcze tego samego dnia, w sobotę o godzinie 
4. popołudniu. Aie prz dłozeu.e Andrassy’ego 
drukowane zostało ruzduelone członkom dela- 
gacyj dopiero popołudniu, a gdy przeczytałem  
je  raz jeszcze z całą uwagą, stało się dla mme 
rzeczą jasną, że rezolucja w tej fcim.fc nie może 
byó pizyjętą, a aawet gdyby więkrzośó chciała 
ją prcyjąć, to m^możeb, ,c, ażeby opozycja, na 
której ciele  stali wówczas hr Albert Apponyr 
i i>ezydery dzi.agyi, na to się zgodziła. Bopo- 
łudn.u o godzinie 4. rozpoczęło się poufne po ­
siedzenie subkomisji z czterech, a mianowicie 

i roapoczęłu je  expose hr. Andiassy’ego, stó-e on, 
wbrew swetnu zwyczajowi, przy u ósł ze sobą 

[ napisane i z manuskryptu odczytał Gdy skoń- 
j c.zył czytanie, prezydent wezwbł ctłonków do 
t wyjawioaia swogo zdania w tym przedmiocie.

Gronowe milczenie. W ttońon zau^^-Sył Dczy- 
t dery Szilugyi z najLłośliwszyią ue ichem, ze 
j wedle jego Zapatrywania, pierwsbe stowo należy 

się r e f e r e n t o w i .  JłlOj szacowny przyjaciel 
cieBzyl się jusż prawdopodobhję naV zód z p rzy­
jemności, laką zgotują słuoLaC— m. lbkoro ja tej 
ja L. powieaz.ałem, ui ’ui. u»« di*J utrzymania 

J  ,,» jkao Tło-

Następnego dnia zjawiłem się punktualaie o 
oznaczonej godzinie u A ndraisy’ego i oświadczy­
łem ma natychmiast że jakkolwiek wszyscy tak 
bardzo go k icbamy i czcimy, jakkolwiek tak 
wielkie memy zaufanie do jego polityki, to jednak 
j ko wyznająey zasady konstytucyjne posłowie, 
według mego przekonania, nie możemy akcepto­
wać rezolucji tak da'eko idącej, stanowiącej k rzy­
czącą sprzeczność z podstawowemi zusadami par* 
lrm  jn tarjzm u, obchodzącej zupełnie ingerencję 

na czas i ciał reprezentacyjnych. Gdybyćmy jednak miimo 
któryby j to ją  przyjęli, to opozycja zgłosiłaby wotum 

mniejszości, eo mianowicie wobec zagranicy zni 
szczyłoby w znacznej części moralną wi-rtośó 
uenwały.

Andrassy osłupiał ze zdumienia.
— A więc czegóż pan chcesz i  — zapytał 

po chwili głosem, zdradzającym  podrażnienie — 
Odpowiedziałem mu, że gdyby cię na to zgodził, 
byłbym  getów prz dłożyć inne sformułowanie, 
które co do istoty rzeczy byłoby identyczne z 
jego projektem, ale odpowiadałoby lepiej wyma 
gdniom konstytucjonalizmu i według mego zapa­
tryw ania mogłoby być przyjęty także przez 
opozycję.

— Chciałbym to usłyszeć— odparł m rukrw ie. 
Odczytałem tedy następujący projekt rezolu- 
cyjny :

„W razie gdyby dalszy rozwój wypadków 
na Wschodzie dla energicznej obrony interesów 
monarchji zmobiliLoweme austro-wggierskiej siły 
zbrojne] czynił nieuniknioną i gwałtowną konie­
cznością, upoważnia się wsr ólne micistsrstwo — 
a b y  o d w o ł u j ą c  s i ę  n i e z w ł o c z n i e  d o  
l e g a l n e g o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  k o n s t y t u -  
c y j n y c h  c i a ł  r e p r e z e n t a c y j n y c h  — 
mogło także tymczasowo w porozumieniu z rzą­
dami oba połów monarchji pokrywać pod własną 
odpowiedzialnością potrzebne na taką mobilizację 
wydatki aż do wysokości 60 milionów."
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szcze zanim wyszukano odpowiedniego mąża ntt 
to stanowisko."

Germania zauważa słusznie, że co do osta­
tniej zasługi, to mog.cby ją sob'« przypisać wię­
cej osób. Korespondencja F rankfurter Ztg. pełna 
jes‘. w ogóle błędów i nic zasługuje aosolutnie
na wiarę. Korespondent obraża w wysokim sto­
pniu księdza Galimberti’ego, przyszłego k a rd y ­
nała — gdy mu pizypisuje tego rodzaju zacho­
wanie się wobee sędziwego indtborsta, który 
też z pewnością nie byłby zniósł podobnego
traktowania ze strony młodego dyplomaty. K ore­
spondent powołuje się na telegram H ćry Grlim- 
berti otrzymać miał od kardynała Rampolli, 
a który zawierać miał wskazówki co do i ego
zacho wania się wobec W indthorsta. Galimberti
był w Berlinie 23. marca 1887 roku w dniu 
urodzin cesarza W ilhelma I. Rampolla sam m a  
nowany został 14. m arca 1887 roku, jako nun- 
cjusz m adrycki kardynałem , a w dniu 2 czer­
wca 1887 publikował Osurvatore Bomui o jego 
nominację na kardynała-sekretarza stanu. A z dru­
giej strony otrzymut W indthorst zaraz po bo ­
rach dokonanych pod hasłem septonatu (20 inte- 
go 188'7 r.) urzędowy wyraz niezmiennego z ł u -  c  

fonia do niego pipiesa. Prosimy porównać te *“  
faktu z bajkam i, wymyślonym1 przez Lore-pon- e
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denta.

W ystaw a krajowa*
ei=

Sk.ad komitetu wykonawczego Wystawy kra­
jowej : Prezes Wystawy: Adam książę Sapieha.
Wiceprezesowie Wystawy: Stanisław hr. Badeni, a i -
gust (Jorayski, Edmnnd Mochnacki, dr. Folik : Szlaoh- ^

It

hasłem : „Bemnchi pour Vi-_ .j i p i  Aff tu JhAo dnwrj, w ^ e tA łt  bęaą
Oionii, on zaś potem rozszarpie ^ B .a a  sztuki, 

y rosyisko inreckiej % reku co zreszi ą w tym wypadku nns ■ * i ęczaioby
mu wielkiej trudności nawet wubec/ smiejszego 
prreoiwmka. Ai« ja  nic dałem siw zbić z tropu 
i odpowiedziałem, że skoro proisAt rezolucji zo 
stał Uarn doręczony dopiero na Jir ki czas przed 
posiedzeniem, przeto me byłeAu j czs w stanie 

bhżu którego d. 3. m arca 1878 r. zawarty zo zastanowić eię nad nim i d l̂a te^o .»aioBłcm od
. J a k  się zdaje, j roczcnie narad. Subkoansja zgudzda się i

czub i Rosjanie ruszyli ku Stambułowi, w po-

Btał osławiony pokój San Stefońiki na to i

„C iekaw a powiastka.1
O wiedeńskim nuncjuszu ks. arcyb G a l i m ­

b e r t i  m, który ma byó na najbhższym konsy- 
storze styczniowym mianowany kardynaiem , 
opowiada r_yme .i korespondent F rankf. Ztg. na­
stępującą „ciekawą powiastkę":

„ W czasie swego pobytu w Beninie z po­
wodu 90 rocenicy nrodzin cesarza niemieckiego, 
spotkał się Gaiimberti osobiście z Windtborstem. 
bto m cek ówczesny pomiędzy centrum a kuiją, 
krótko po wvbori*ch po-5
Biedmtclooia, nie byl bardzo przyjanny, co ią 
też uwydatniło wyraźnie w rozmowie obydwóch 
dyplomatów, prowadzonej za pomocą tłumacza. 
Z u»t Galunbe.rt.ego sypały się iak grad zarzuty 
na głowę sędziwego przewódoy centrum, a ja k ­
kolwiek działo się to w najprzyzwoitszej formie 
i z wszelkim rcspekte<m prze.ó gotowym zawsze 
do wafoi obrońcą intereeów kościelnych, to jednak 
W indthorst wzruszony był tern do łez. W indt­
horst wiedział dobrze, ze Galimberti mówił w

towsk: — Członkowie komitetu: Baranowski Mieczy 
sław, dr. Baudrowski Ernest, Baczet ssi Loopold, 
Bełza Władysław, Biechonski Wojciech, Borkowski tą 
hr. Jerzy, Bohdan Hipolit, Bratkowsk Joeon, Bryk- c  
czyński Stanisław, Bykowski Juljusz Chamiec Jaksa - 
Antoni, dr. Ciesielski Teofil, Czartoryski łs. Jerzj, c  
dr. Czyżewiez Adam, Dattner Maurycy, Dembowski c  
Zygmunt, Dziedzicki Ludwik, dr. Fiszer Ksawery, ^ 
Franke Jan, Frtnkel Igutcy, Góralczyk Antoni, Heppe ?
Edward, Hoehberger Juljusz, Homołucs Stanisław,

Janowski «<Jt

sądził teraz hrabią Andrassy, Ze oadesała chwila j na wniosek JZulomana Tissy, postanowiła przed- i ten epojób do niego nietylko w swojem imieniu,
 J  • a 1 . .   ..   i l J___ _______ __     W.  ______ nL A „   . • ■ i 1 * . I- . ____nadania także p r a k t y  c z u e g o  znaczenia 
swej kilkakrotaie z naciskiem wyrażonej zasa- j 
dzie, według której pokój nie może być zawarty 
bez współdziałania mocarstw europejsaich, a r  e- 
zoltaty wojny mają być poddacie europejskiej 
sankcji. Delegacje zostały ponownie * w olane na 
dzień 9. marca 1878 i juz na pierWszem ich 
posiedzeniu wystąpił hr. Andm -sy z krótkiem 
przedłożeniem, w klórem powiada, ze wobec 
istniejącyoh stosunków żadną miarą nie może 
byó wyklUczorą ewcntualDojć, iż wspólny iz ą i  
może być zmuszony do chwycen a się środków

łożeme ministra spraw zewnętrznych wziąć pod 
obrady Uiua następnego, w niedzielę o gudzime 
1. w południe. My, członaowie delegacji ze 
stronnictwa rządowego noiówdiśaiy się nadto, ze 
na gudzmę przed posiedzeniem, & wiec w nie­
dzielę o godzicie 12. zejdz e u y  się u b .  om  
Urcsy’ego na koufe encję ażeby tam porozumieć 
stę co ao naszego stanow.saa. Mnie uprosił nadto 
hrabia Andrassy, aZubym jeszcze p r z e d  i. 
poufną koDfon ncją u Orosy ego, c gadzinie 11. 
przed południem przyszedł do ciego i z mm 
cmói*ił całą sprawę.

lecz z polecenia wyższej instancji. Galimbortiemu 
przesiano tego dnia rano z W iednia telegram 
Rampolli, w którym były odpowiednie wska­
zówki, a który nuncjusz pokazał przewódcy 
centrum."

Dftloj opow.ada tea sam korespondent:
„Galimberti pracował także usilnie nad tem, 

aby w sprawie arcy biskupstwa gnieźnieńskiego 
pogodzić żądania rząd? z pretensjami Polaków 
i może niezawodni-1 przypisać sobie tę zasługę, 
że rząd zgedził się zasadnicze na obsadę arcy 
biakupie/ stolicy w Poznamu przez Polaka je-

Ihnatowicz Jan, dr. Jakubowski Faustyn,
Józef, Jęirzejowicz Stanisław, Kapelusz Ił., Kiselka 
Karol, dr. K leeberg Juljusz, Kłosowski Władysław, 
Krzen Edmnnd, dr. Kula Ludwik, Langie Tadeusz, 
Łoziński Władysław, Markiewicz Stanisław, dr. Me- 
runowicz Józef, Merunowicz Teofi!. Michalski Michał, 
Mikela cn Jnljusz, NiemczynuwsK Stanisław, Niewia-
f a —ml ! d ą *  i-i li..-, XI ' --1 - Kf-- *Ł - i  A, . ' . u l . :  —
Bronisław, Piepes Jakób, dr. Piłat Tadensz, PolaDo- 
wskl Stanisław, Potocki hr. Anarzej, Potocs. hr. 
Eoman, Przy oysławski Władysław, dr. Radziszewski 
Bronisław, Ramułt Ludwik, Romauowicz Tadeusz. 
Rosenbusch Henryk, Rebczyńsk’ Władysłew Sapieha 
książę Leon, Schayer Karol, Siemieóbki-Lewicki hr, 
Wilhelm, dr Skałkowski Tadeusz. Skibiński Karot, 
Skrzyński Adam, Śliwiński Ludwik, Sokołowski Ma 
rjan, Sołtyński August, Spausta Władysław. Stadni- 
i ki hr. Stanisław, Stromengei Jan, Syroczyńsk* Leon, 
dr. Szajnocha Władysław, dr. Szpilman Józef, Szu- 
chie-ticz Włodzimierz, dr. Tchorznicki Aleksander, 
dr. Wawnikiewiez Roman, Wczelak Józef, Zacharje- 
wicz Juljan, di. Zgórski Alf.ed, Zima Franciszek, 
Żardecki Boicsław — Dyrektor Wystawy: dr. Zdzi­
sław Marchwicki. — Sekretarz jeneralny: Juljusz 
Starkil. — H. sekretarz: Jan Kazimierz Zieliński.

i

Komitet lokalny krakowski wystawy krajo­
wej, odbył onegdaj posiedzenie, celem ukonsty 
tuowania się. Po zagajeniu przez p. prezydenta 
dr. Szlachtowekiego nastąpiły propozycjfa co do 
wyboru prznwednicząoego komitetu i dymieniom na-
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y M ą ż - w d o w i e c .
Powieść z angielskiego

j JT-

i

(iJiąg dilacy)1 
Skoro tylko był w etanie iść dniej, ruszyli 

obaj sa  biegiem strumipniB, a Drew na dnie ie- 
go poszukiwał złota, z  zemiarem zebrania takie, 
ilości, któraby mogła wystarczyć na odesłanie 
młodego Kennetha do miejię jego rodzinnych, 
gdsie mieli się jeszcze snrjlow uó jego dziadko­
wie i przyjaciele roda ny ilLonów,

Pewnrgo popołudnia, gdy z całą staranno­
ścią nrzerzt ®li wydobyty piajek rzeczny, na­
gle prz d  oczyma ioh zahłysnął większy kaw a­
łek  meUlui zupełuie podobnego do złota. Daisze 
poszukw r.ua wykazały, &P podobnych kaw ał­
ków, Będących jgtotnie złotem, było lu znacznie 
więcej — natrafiono na żył.,-!

— H u r i * l . — zawołał D^ew nareszcie 
iśmiechnęło się nam szczęście.

Resztę dnia wy pi łoiło kopanie i mycie zło­
tego piasku w tem miejscu, aż wreszcie ze znu- 
lenia musieli zaprzestać roboty.

Minęło Jkilka dni, w ciągu których praco­
wali obaj- h iż  wytchnienia. Pewnego wieczora, 
:dy Kenneth zajęty był gotowaniem wody, 
padł nagle do ch >,Sy- Drew, w ołając:

—  Patrz, K o n n e j  patrz, to, co trzymam 
ręku, ,est warte przynajmniej sto funtów i za-

ikrągli dostatecznie naszą sumkę, tak, że n»m 
idu wystarczy ona na przytwoite życie. Jutro 

iemy wyruszyć W drogę.

W Lem dał się słyszeć nad rzeką jiiiriś daiki 
krzyk, a micjcce, obtiłuj:»ce w złoto, zaroiło się. 
ca5ą grom adaą ludzi, fcióray bijąc .tę i trącając, 
wydzierali sobie niespodzianie znaleziony złoty 
piasek.

Drew i Kenneth wybiegli z ehi-ty i niepe 
wni, cc mają czynić, przypatrywali się tej dzi­
kiej ‘•cenie. Ale już i ludzie nad rzeką ich spo­
strzegli, a jid en  z przybyszów, przyDatizywszy 
się przez chw lę Drewowi, wydał nugle okrzyk, 
pełen wściekłości i poskoczj ł ku ni-itnu

— Nareszcie mam cię 1 — zawył i zanim 
Drew mógł się przygotować do obrony, nczuł 
pię objętym ram on a mi tego człowieka, jakby 
kk.Bzrz&mi i powalonym na ziemię, z przed oczy­
ma jego zabłysła klinga noża.

— bpróbuj pan tylko stawić jakikolwiek 
opór, a zapłacisz to życiem — zawołał łotr.

W  tej chwili ogień buchnął żywszym pło­
mieniem i oświetlił oblicze n».prąy ucięła. Był to 
Michał Laurence, wróg śmiertelny, od którego 
nie można się było spodziewać łaski.

— Jeżeli pan zapomniałeś, lo ja  nie — krzy 
ecał dalej Laufence. — Cackałem na ten dzień 
i wciąż myślałem o zemście. Nareszcie nadszedł 
czas, i jatro zginiesz pan, zgniesr. jak  piesi...

— Josh I — zawołał do ludzi nad jtrum ie- 
nieir, którzy tyinezasem zaniechali bójki — nie 
widzicie, kogom tu z łapa ł?  Hejże chłopcy, mu­
sicie przecie przypominać sobie jeszcze ową hi- 
storję „> czarnym djamentem." Szczęście nare- 
s-cie uśmiechnęło się do mnfe i przyrzekam 
wam wspaniałą zabawę, jakiej nie mieliście już 
długie czasy .. j

Towarzysze zaczęli się zbiJegać i zapomnieli 
na chwilę o żądzy złota, ciekajwi, j ką  też zem­
stę wymyśli Laurence na H iena z Caajbitts. 
Ssybwo owładnęli wszystkiemi prkedm iot imi. na-

leiącttiii do Drewa, a jego samego p rz jw  Aihii 
do pala, wbitego aa  środitu ustrwionego przea 
nich kolistego namiotu

— Tulsj możesz zostać do jutra, kochanku 
— o d e z v .a i się Laure-ice szyderczo, tbdarzająe 
przytem Drewa riarczystjm  policzkiem, — - Żałuj 
pan za swoje grzecny, powostaje ci bowiem już 
tylko jeden dzień do życia.

— Dobrze, ale cóż zrobicie z chłopcem ? — 
zapytał Drew, nie zważaiąc wcale na groźny 
wzrok swego wroga.

— O, taki mtody junak  da uię zawsze do 
czegoś użyć. Będziemy mieli przynajmniej na 
kim wywrzeć gniew, gdy tego zajd?”C potrzeba, 
a kilka mniej iub kilka więcej szturehańców, nie 
zaszkodzą mu wcale; gdyby zaś u ra ł płokac, to 
ukręcim y mu kark  od razu — brzmiata brutalna 
odpowiedź.

Na polecenie L-,urence’a jeden z jego towa­
rzyszy * nął s<ę do krępowania rąk Kennetha, 
ale tę robotę p, zer wala mu nagle radośna wraa- 
wa reszty komp m j', wywołana odkryciem zapasa 
złota, zebranego przez Drewn i kilku butelek 
brandy

— P atie  Drew — szepnął teraz Kenneth, 
który korzystając z zajęcia się oprysskón no- 
wem odkryciem, pod-innął się dc sw«gc przyja­
c ie la .— Fanie Drew, to są ci sam i ludzie, którzy 
obrabowali mego ojca.

— Bestje I — syknął Drew — ̂ Ale, K rn- 
ne h, musimy się teraz zastanowić naa twoim lo­
sem J a , zdaje się, już jutro o tej porze 
żyć nie będę, ale ciebie prawdopodobnie pozo­
stawią przy życiu, ty  zaś, skoro będziesz mógł, 
umykaj od nich jak najprędzej. Skoro napotkasz 
jakie towarzystwo, złożone z ludzi uczciwych, 
opowiesz im moją i twego oica historję i popro­
sisz ich, aby ci dsli pieniędzy na opłacenie listu

ao Aaglji. Potem napiszesz do pani Daller, Whi- 
tefriars, Hampshir e A rglja, tylko następujące 
słowa: „R. D. nie żyje. Ja , Kenneth Wulson
byłem  świadkiem jego śmierci z ręki Mike’t» 
Laureuce’a." Dodasz jeszoze datę mej śmierci 
i list odeszlesz. Powtórz te słowa.

— Gdybym  tylko mógł uwolnić się z wię 
■ów — odparł Kenneth — to znalazłbym w k ie ­
szeni jak i stary list mego ojca i kaw ałek ołów 
ka i mógłbym sooie zanotować pańjjyp polece­
nie... Ale patrz p an i Łotry, jak  widzę, nie zwią 
zali mię zbyt silnie... oto mam jedną rękę , ołną. 
Moglibyśmy jesz;ze ocalić się.

Drew b_,-ł pra«ne tak  samo wzruszony, jak 
młody chłopak, ale w tej chwili wpadła mu do 
głowy nij ki d ru g a , że uwolnienie * więzów na 
nic h> iłu  się Uie przydało. Gez bo oni mogli 
obaj, bezbronni, zrobić przeciw tej cał-j bandzie 
doorze uzbrojony oh ło t ró r f

— Pozwól mi pan rozwiąz-ó krępy — za­
wołał chłopak. — Moglibyśmy umknąć, podczas

ci ludzie z^  ęci są wódka
— Nie, mó; kochany, zostaw mię w tym 

stanie, w jakim jestem, a sam wyszukaj papier
i ołówek i zapisz sobie szybko słowa, które ci
powiedziałem.

Chłopak uczynił to i czekał na dalsze
rozkazy.

— A teraz staraj się pocicku wymknąć 
z namiotu — ciągnął dalej Drew  — tylko stro­
ną tylnf nie obok ognia 1

— Ja  nie mogę psua opuścić, panie Drew — 
zawołał chłopak ze fonmi — pozwól mi pan 
rozciąć, twe więzy, um am em y razem.

— N'e, nie, KennetL — odparł Drew, zu­
pełnie już zrezygnowany — czyń to, jo ci po­
leciłem Za chwilę mogą wrócić ci ludzie, a 
wówczas będzie za późno. Umyka) szybko, kryj

się o ile moinoaci w gęstwinie, a wkiótce moio 
napotkasz jakie towarzystwo.

— Sprowadzę panu pomoc — zawoikHMUdK. 
j pak, ożywiony nagłą myśią — To prsym  jmniej 

leży w mej mocy i dla tego tylko opuszczę 
pana... O tak, ja  mogę pana jtszc i o ocalić... 
Dowidzenia, panie Drew... Mam i wdzieję. że za 
wolą hożą jeszcze na czas przybędę z odsieczą,..

I  rzekłsęj te s lo ra  — wymknął się szybko, 
namiotu i zi iknął w oiemnoSciach.

Dokoła panowała cisza — słychać było 
tylko okrzyki na pół pijanej hordy, która ani 
się domyślała ucieczki jednego % więźniów.

R o z d z i a ł  J X X |V

Człowiek strzela — F ar JBóy kule nosi

Gdy Kenneth znalazł się w gęstwinie po za 
o ai\bem  namiotu, n:e wiedział w pierwszej 
chwili, w którą stroDę ma zwrócić iwe kroki, 
ale rozumiał to, że przedewszystkiem musi się 
znaleźć jak  najdalej Lanrencc'a i jego tocrarzy- 
szy. Biegi tedy tak  szybko, jak  tylko pozwalały 
mc słabe jeszcze i wycieńczone przubytą choro 
bą siły.

Przed oczyma miał tylko cei jeden — ocalić 
Drewa za jakąkoiwiekbądż cenę. Nagle pomię­
dzy drzewami ą,rzał coś, lakby światło.

— Tc musi być oguisko — pomyślał ura- ' 
dowany — ale Oay tych. którzy j4 zapalili, mo­
gę uważać zz przyjaciół, ozy w roedr ?

W ychowany w - Australii, wiedział, Że n ie ' 
ty  roby wcale roztropnie, odrazu zdradzać s r a  
obecność, począł tedy czołgać zię ku  owemu 
światła, star ijąc się zbadać, jak oczne jest ta 
warzystwo dokoła ognia.

'Ciąg dtdsn nastąpi.)
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zwiska p. dr. Siłaebiawskiego i p. wideprczyó łata 
Fmdteiaa. P. dr. Sziai htowski cświadeaył, ii w y­
boru dla buku c . l  u przyjść ais może; p. Friedlein 
zaś w przesłanem piśmie oświadczył, ii 2 powoda 
liccayeh zajęć w sprawach mineta, udziału w pracach 
komitetu brać nie noże. Po 5 minutowej przerwie, 
zarządzonej oelem porozumienia się, przystąpili ze­
brani do wyborc kartkami przewodniczącego korni' 
tetu. Na 46 głosujących otrzymał p. Jan Rotter, dy- 
roi^or szkoły przemysłowej, 31 głosów i wyor^ny 
został przewodniczącym Największą liczbę głosów 
po wybranym otrzymał architekt p. T ad sus* Stry­
je n k i .  Przez aklamację wybrano następnie wic«pre- 
presami komitetu pp. Tadeusza Stryjeńskiego i Lu­
dwika Stasińskiego, majstra stolarskiego. Na sekre­
tarzy powołano pp. Zygmunta Wasilkowskiego, przed­
siębiorcę asfaltowego i Staiiisława Wójczkiewicza, 
właściciela handlu miodu. Referentem komitetn wy­
brany został prof dr. Ernest Bandrowski. Uchwa­
lono dalej wzmoonić prezydjum komitetu przybraniem 
3 członków ze sfer przemysłowych i 1  ze sfer lite­
rackich Jako reprezentanta sfer lueraekieh zaproś, ono 
p. Mich la Bałuckiegs. Jako reprezentanci sfer prze­
mysłowych otrzymali w głosowaniu potrzebną wię­
kszość pp. Stefan Iglieki, majster tapiceiski i Fr. 
Barlik przemysłowiec. Trzeci kasdydat p. Józef Ru­
dnicki, właściciel handlu galanteryjnego, nie otrzy­
mał potrzebnej większości, dlatego wybór trzeciego 
reprezentanta sfer przemysłowych, odbędzie się na 
najbliiszem posiedzeniu.

-

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  31. grudnia.
W szkole im. Mickiewicza o godz. 6 . wieczorek 

muzykalno deklamacy;ny i popis członków Kółka gi­
mnastycznego nauczycieli szkół miejsk.ch.

O godziuie 6 . wieczorem wspólny opłatek w 
„Skale,1*

Zebranie towarzyskie na strzelnicy miejskiej.
Zebranie towarzyskie członków „Sokoła11 w gór­

nych lokalneśoiaeh. Początek o godz. 8 . wieczorem,
W kasynie miejskiem wieozorek z tańcami (św. 

Sylwestra) Początek o godz 8 . wieczór.

Wiadomość1 osobiste. Wiceprezydent magistratu 
krak., dr. S c h m i d t ,  przyszedł jnż do zdrowia i 
w dniu wcz rajszym objął kieiownictwo swego biura. 
— Dr. B a l a s i t s ,  pruf. Uniwersytetu lwowskiego, 
bawił onegdaj w Krakowie, a wczoraj odjechaj do 
Lipska i Berlina na dwutygodniową podróż nankową. 

Z życia towarzyskiego, W Negostynie pod Se- 
1 retem, w domu br Andrzeja Kaprego, odbędzie ńę
| d. 7. stycznia ślub tegoż siostry, panny M a r j i ,  z
> p. Mikołajem R o m a s z k a n e m ,  właścicielem dóbr
, z Szyszkowiec na Bukowinie.

Nekroiogja. Ks. kanonik Michał J a w o r s k i ,  
dziekan świrski, zmarł d. 29. bm. w Kołomyi, w 
70 roku życia, a 43 kapłaństwa.

Wspomnienie pośmiertne. Hilary z Lubomirza 
T r e t e r , zasłużony obywatel, umarł we Lwowie. 
Urodził się w roku 1825. we wsi Łonie, w powiecie 
pezemyślańskim. Oddany na wychowanie do Akademji 
Terezjańskiej w Wiedniu, choć był zawsze cflająoym 
uczniem, nie skończył tam nauk. Dał się bowiem w 
roku 1816 wciągnąć do spisku f wraz z dwoma ko- 
1-gami, Władysławem: * Łrui-^ikioim u .
Koziebrodzkim, opuścił w lutym 1846 roku pofcry- 
jomu akademję, przskrada:ąe się przez Węgry, by 
zdążyć do powstania w Gslieji. Lecz na granicy wę 

, gierskiej ujęci zostali przez chłopów, następnie zaś
przetrzymani przez ) ół roku w więzieniu we Wie­
dniu, a po ułaskawienia ukończyli stadja na wszech­
nicy lwowskiej.

W roku 1848, jako porucznik legji akademi­
ckiej, wysłany został śp. Hilary Treter przez komitet 
akademicki wraz z śp. marszałkiem Zyblikiewiczem, 
z dzisiejszym biskupem, ks. Soleckim i z Franci­
szkiem Siemianowskim w deputocji do studentów 
wszechnicy wiedeńskiej, by w imię wolności i równo­
ści zawiązać z mmi bliższe stosunki.

Po ukończeniu karnawafc politycznego w Ansbji 
w roku 1848, oddał się śp. Treter studjom prawni­
czym. uzyskał dekret pro judice civili et crim>nali 

a  i miał się oddać służbie sądowniczej. Familijne sto­
sunki zwichnęły ten zamiar: zamiast zostać prawni­
kiem, ożenił się z Józefą Treterówną i objął gospo­
darstwo w dziedzicznej wsi Łonie i Ni wzach, a pó­
źniej przeniósł się do Laszek królewskich, które w 
roku 1863 nabył od Moskala Sołtykowa.

Należał, jako postępowy gospodarz, do gorliwych 
topieraczy przemysła krajowego i był wspólnikiem 
fabryki likieru w Lipowcaoh, jakoteż fabryki kroch­
malu w Swirzu, a sam odkrył i produkował gips, 
j ako nawóz i materjał budowlany

Gdy autonomiczne czary nastały, gorliwie oddał 
się pracy około dobra publicznego, nie mając nigdy 
na w/ględzie widoków osobistych. Powiał przesiy- 
flaiski, którego prezesem był lat 1 2 , zawdzięcza mu 
pierwsze szutrowane drogi, fundacje szkół i kasy 
gminne, nadto, juko fcderalista, duszą całą dbał i 
pozyskajUobtef'zaufanie ludu 1 Rusinów, którym ró- 

^^-WHflTprawnienie przyznawał. Napisał kilka broszur i 
dużo artykułów umieszczał w Gazecie Narodowej. 
Jako członek Towarzystwa gospodarczego, napisał 
gł,śną swego czasu broszurę „ZJeber dte Łigen- 
'humsfraye in G alisitn  i starał się pracą szczerą 
w krakowskiem Towarzystwie ubezpieczeń, Towarzy­
stwie kredytowem ziem kiem i wielu innych Krajowi 
i społeczeństwu szczęśliwszą przyszłość przygotować. 
Ziemię utrzymał w ręku i przekazał ją synom.

Kalendarz. Sobota (31.): Sylwestra P. Wsghói 
słońca o godzinie 7. minut 58, zachód o godzinie 
4 minut 8.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Woino polewsć na
jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, słonki, jarząbui, 
cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, baUn+y i ku 
ropatwy. iudz.cz ptactwo błotne i wjdae w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  (Grudzień.) Do połowy 
gradnia nie wolno łapać łososia i pstrąga, a przez 
cały miesiąc raka samca i lutnicy. Ryby złowione 
mnezą mieć miarę przepisaną. Na wędkę idzie dobrze 
lipień, okoń, szosupak, głewacioa ' płotka.

Z prasy. Niezwykle* popularny 1 powszechną 
otoczony sympatią Szc tutek, który pr* ^ laty kilku­
nastu trząsł opinją całego kraju, pielęgnując kult 
poważnego humoru, zm e n ł  w tyon dniach właści- 
ciel— Pan Liberat Zajączkowski, twórca, a zarazem 
przta lat 31 kp_n»nik wspomnianego czasopisma, 
opunął się od tlalszej pracy na tern polu i przelał 
■w* i , wW, bu wydawnictwo Gazety Narodowej. 
W l 1 ■ KWMh Seczutik, jak wsporffckśmy,
1, i _ T niepospolitym wpływem na op nię ogółu,
*  ŚK^śfęezał go na wskróś patrjotyeznemu kierun-

r -—tSrf  humorowi dalekiemu od pospolitego dowcipkc 
z o n ;  kiroeniu błędów i wad, a nie osób; s*cze- | 
ro^et i jednolitości przekonań; wreszcie temu wy |

twomomu rn u kort który w ‘ormie i treści, nawet 
przeciwnik iw amustsł do zaeunku.

Nieraz na skromnych dwóch kartach Sscsutka  
mieściło się tyle głębokich myśli, tyle uczucia, tyle 
świetnego humoru, iż wystarczyćby mogły n a  całe 
folianty.

To też z prawdziwym żalem przychodzi nam za­
notować wycofanie się p. Z a j ą c z k o w s k i e g o ,  
najświetniejszego niezawodnie reprezentanta naszej 
humorystyki politycznej.

Kierownictwo S zc zu f ’’ obejmuje znany czylel- 
nikom naszego pisma telj n.sta p. Romuald Teo- 
d o r o w i c z .  Nie wątpimy, że zdoła on sprostać 
trudnemu zadaniu, kierując się temi wskazówkami, 
jakie znajdzie w działalności swego zasłużonego po­
przednika.

Miłą niespodziankę przygotowuje na Nowy Rok 
dla swoich prenumeratorów redakcja pisma humory­
stycznego Śmigus. Dnia 1. stycznia 1893 wyjdzie 
wspaniale kolorowany numer noworoczny podwójnej 
obiętośei, ozdobiony ilustracjami Bruna Tepy, Józefa 
Kruszewskiego i H. Krajcika. Zawierać on będzie hu­
moreskę pod tytułem : „Balsambaum i jego sukjekt, 
czyli Zepsute fis Rebekusi".

Opłatek w „GwieźJzie" zgromadził w dniu 27. 
bm. liczny zastęp członków, jakoteż reprezentantów 
wszystkich pobratymczych stowaizyszeń lwowskich; 
przy łamaniu się opłatkiem, prócz szczerych życzeń 
i wynuień, toastowano na pomyślność i rozwój towa­
rzystwa, jakoteż na cześć „Gwiazd11 zamiejscowych, 
jak w Krakowie, Tarnowie, Jarosławiu, Przemyślu, 
Tamcpolu, Stanisławowie, Brodach, Zaleszczykach, 
Kołomyi i „Zgody" w Krakowie, — które w serde 
oznych słowach wyrażały swą łączność, zasełając 
swe; braci we Lwowie wraz z opłatkiem staropolskie 
„Szczęść Boże“ . Wśiód pogadanki, członek stow, 
weteran z r. 1863 w te przemówił słowa: „Mili
towarzysze! Nie powinienem może dziś wspominać 
nawet — gdyż to dzień święty, uroczysty, gdzie 
tylko radość nas powinna ogarniać, że zrodził £.ię 
Bóg, który krószy moc szatana, ale jestto drngą na­
turą człowieka wypowiadać, co mu dolega, co go 
boli, czując w tern wynużeniu się ulgę, więc po 
zwólcie mili towarzysze! W dawnych czasach, kiedy 
to szczęk polskiego oręża rozchodził się po całym 
świecie, a każdy Polak raczej do śmierci, niż do 
skargi był gotów, gdy w obozie n ie  p i e ś n i  ż a ł o ­
b n e ,  lecz pieśń bojową nncono, pod wrażeniem któ­
rej ciało, pokryte ranami, wytężało się i jakby odro­
dzone, gotowe było do powtórnej wa'ki, dziś, słyszę, 
że za tem, czegośmy wówczas oiedokończyli, chcą 
przywdziewać żałobę. — Czyż Polska nie żyje!?

Zamiast obozowej piosnki, zamiast wiary w na 
sze odrodzenie, chcą przywdziewać żałobę — po 
czyjej strać,, : chyba po Targowiczanach, jeśli tak, 
maoie słuszność łypełtą — tak być powinno, by ci 
Targcwiczanie obwlekli się włcsiennicą — nam zaś 
żałoba jedynie za bohaterami — bohaterami pra­
wdziwymi, którzy ozynami, a nie słowem walozyli, 
nam nie żałoba nad ojczyzną — nad jei chwilowym 
npakiem — nam piosnka „Jeszcze nie zginęła, 
póki my żyjemy!11

Boie drzewko. W salach szkoły ludowej na 
dworcu tutejszym, odbyła się dnia 28. bm. piękna 
uroczystość, urządzona dla uboższej dziatwy kolejo­
wej z inicjatywy dyrektora kolei państwowy h p. 
Deymy. Z drzewek, rzęsiście oświetlonych i bogato 
wyposażonych, otrzymało około 300 dzieci piękne i 
pożyteozne podarki, kiórych rozdaniem zajął się ko­
mitet, złożony z pań: Renzenberg, Kerekjarto z cór­
kami, Sołtyńskiej i kilku panów, pod przewodnictwem 
zastępcy dyrektora p. Witkowskiego. Panie szczerze 
i gorliwie własnemi rękami obdzielały dzieci, a 
nezestnicżaoT * całej uroczystości p. dyrektor Dej ma, 
pomagał sam w tim zajęciu. U la zamiejscowych 
dzieci wysłano podarki w przeddzień wilji Ogółem 
obdarowano około 1500 dzieci.

Mianowania. Namiestnik zamianował podoficera 
rachunkowego przy komendzie 30. dywizji piechoty, 
Rudolfa Hudeca, kancelistą namiestnictwa, przydzie­
lając go do służby przy starostwie w Jaworowie.

Walne zgromadzenie Towarzystwa przyjaciół 
oświaty, zwołane na dzień 29. b. m., dla powzięcia 
uchwały w sprawie żałoby narodowej, zastało rozwią­
zane przez policję.

Premium artystyczna. Zjednoczoue Towarzy- 
etwo sztuk pięknych, przygotowało w tym roku dla 
pzfonkćw swoich dwa do wyboru premia. Okazowe 
egzemplarze jednego premium, reprodukcji w koio 
rach z wspaniałego obrazu Juliana Fałata, przedsta­
wiającego „Epizod z polowania w litewskiej puszczyu, 
już nadeszły. Drugie zaś premium, akwaforta z obr - 
zu Jana Matejki „Konstytucja 3. maja11, nadejdzie 
niebawem z Paryża z pracowai najbieglejozego pol­
skiego akwaforcisty Feliksa Jasińskiego.

Przy sposobności donosimy, że nowe bilety ro­
czne (akcje) Zjednoczonego Towarzystwa sztuk pię­
knych, nabywać można ua rok przyszły w kance 
larji lwowskiego Towarzystwa po cenie 5 zł. 10 et., 
lub u zastępców Towarzystwa.

Rozlosowanie dzieł sztuki, pomiędzy członków 
towarzystwa, oraz rozsyłka proinij, odbędzie się 
w styczniu.

Dar. Cesarz udzielił z piywatucj swej szkatuły 
gminie Wilsenthal, w powiecie kolbuszowskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 10 0  zł.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tem­
peratura w tym czasie była — 6 O0©., najwyższa 
y t 5 6 "C., najniższa — 9 0"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunka połudn.- 
zachodni. co do siły mierny (3 ); średnia teirmera- 
tura doby pozostanie około — 6 °C , niebo ęlzie 
przeważuie zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza około 90 proc.; opad śnieg nieznaczny.

W ybór posła. Ze zgonem śp. Józefa Kochano­
wskiego opróżnił się mandat posła do Sejmu z mia­
sta Seretu. O ile wiemy — rząd tym razem nie ma 
już zamiaru stawiać własnego kandydata i okręg po­
wyższy pozostawia stronnictwu liberalnemu, które go 
aż do ostatnich czasów posiadąło. Podobno jednak w 
łonie liberalnego (bozu nie ma zgody 00 do nomina­
cji kandydata. Wymieniają kandydatury: adwokata
czerniow., d-a Straucł sra, oraz lekarza z Seretu, 
dra Perlą, a słyszel amy także, iż poważna część za­
myśla kandydować radcę czerniow sądu krajowego, 
p Juljana Negrusza. Tymczasem czas wyboru już 
niedaleki, rząd bowiem rozpisał głosowanie na 1 1 . 
stycznia 1893

Filja austro-węgierskiego banku otwarta w 
Dukli, rozpocznie swe czynncści d 2. stycznia.

Samobójstwo W Wiedniu odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru Robert Kostyński. Przy­
czyna sam -bójstwa nieznana.

Do ekskrólowej Nataljl, przebywającej obecnie 
w Biarritz, wystosowało grono studentów wszechnicy i 
belgradzkiej adres telegraficzny, w którym wyrażoną 
jest nadzieja, że niedługo może będą mogli ją powi­
tać w stolicy Serbji u boku jej syna, królą Ale­
ksandra Przy tej sposobności mimochodem notujemy i 
te zdumieniem, że poczciwemu Milanowi widocznie 
musi bardzo dobrze iść w Paryżu, skoro przez tyle 1 
czasu nie przypomniał się ani skupczynie serbskiej
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z nowem jałhwh urostonniem jlenlgineffl, «sl ‘Euro­
pie mówką, Itio ISterwiewem p litycznym. Prawda i 
to, że w Serbji nie ma on nic więc j do sprzedania, 
a w Europie ziłów nikt chyba nie ciekaw ^go zapa­
trywań polityoznych.

Alarm y elektryczne, z  Warszawy donoszą: 
Inżynier kolei południowo zachodnich, p. St. Puliń- 
ski, obmyślił aparaty elektryczne do automatycznego 
alarmowania służby w razie otwierania wagonu po- 
oiągu, znajdującego się w ruchu. Próby aparatu od­
będą się na kolejach: terespolskiej i nadwiślańskiej.

Barkructwo. W Debreezynie zawiesiła wypłatę 
firma Fleischl ów. Pasywa wynoszą 1 miljon zł.

Pojedynek. Z Wiednia donoszą o pojedynku 
dwóch znanych lekarzy, w którym obaj odnieśli dość 
ciężkie skaleczenia. Powodem była sprzeczka w roz­
mowie na temat polityki austrjackiej.

Tow arzystw o dziennikarzy i iiteratów w pe­
szcie wydało t. zw. książeczkę pocztową noworoczną. 
Prezydent ministtów, Wcckerle, napisał w niej te 
słow a: „Pieniędzy może być aiuo za dużo, albo za
mało, ale nigdy dosyć11.

Grono kobiece zawiązuje w Peszcie mięszany 
klub antyka„alerski, który będzie propagował banicję 
towarzyską członków kiubu kawalerów.

20 miljonów Zł. leży obecnie bez jakiejkolwiek 
fruktyfikacji w rozmaitych kasach austriackich, jako 
c i e p o d n i e s i o i n e  do t e j  p o r y  w y g r a n e  roz­
maitych losów naństwowych i prywatnych. Rzecz pro­
sta, że szczęśliwymi współwłaścicielami tej pokaźnej 
kwoty są niemal bez wyjątku ludzie, którzy nie mają 
mnogich kapitałów w swem ręku, tamci bowiem 
umieją pilnować każdego ciągnienia i uważnie lustro­
wać cyfry wygranych.

Dom Z alrmimum. ^wysokości 16 piąter, ma 
stanąć na p la£  wjstaVy w Chicago. Będzie on zbu­
dowany z zastosowaniom wszystkich wymagań nowo­
czesnej arch't<3kturj ozdobnej.

Widmo głodu. Z Potersburga donoszą, że Fin- 
landji grozi ktębKa głodowa, 20.000 ludzi cierpi już 
obecnie na niedostatek, graniczący z zupełnym bra­
kiem środków egzystencji.

Cholera W Hamburgu niestety nie wygasła je­
szcze, skoro— według u r z ę d o w y c h  wykazów — 
pojawiają się tam sporadyczne jaj wypadki. Świeżo 
zców telegrafują. Ż9 kobieta, która w dniu 26. b. m. 
zachorowała tan. i tego samego dnia zmarło, uległa 
c h o l e r z e  a z j a t y c k i e j .  Rtocz to skonstatowana. 
Wobec tego zarhodzi uzasadniona obawa, że zarazki 
tej epidemji gotowe w zakamarkach hamburgskich 
przezimować 1 na wiosnę wybuchną ze zdwojoną 
siłą, szerząc zagony śmiertelne po całej Europie. 
Zawczasu przeto zwracamy uwagę władz sanitarnych 
we Lwowie i na prowincji, aby nie spuszczały z oka 
tych „bagatelnych" wypadków w Hamburgu i 
B u d a - P e s z c i e  — gdzie również cholera, acz 
słabo, występuje jeduak bez przerwy — 1 w miarę 
zbliżania się wojny, coraz lepiej nzbrajały się i szy­
kowały do ciężkiej walki z tą straszną epidemią. 
Tego roku Opatrzność oebror iła szczęśliwie Lwów 
i kraj nasz przed klęską zarazy — nie naduży­
wajmyż miłosierdzia bożego i nie polegajmy wyłą­
cznie tylko na niem!

Crent są tajemnice. Ciekawy szczegół co do 
sposobów dobywania się na jaw tajemnic urzędowych 
opowiedział świeżo zaufany towarzysz Boulanger’a, 
Piotr Denis, reporterowi z M atin  W dziejach spra­
wy panamskiej odgrywa ważną rolę sprawozdanie 
wysłanego w swoim -czasie na miejsce, w celu zba- j 
dania postępu robót około przekopu kanału, inżyniera 
państwowego, Rousseau. Sprawozdanie to ogło­
szone zostało Arze? Tetnps, mimo, iż rząd postanowił 
najściślejszą fo do nieg* zachować tajemnicę. We 
dług powtórzonych teraz przez p. Desie opowiadań 
Bo, mg*r’a, i  Hiry był “"ini.-tr^u wojny
gabinet, rystąpował do obrad r.:i0 sprawozda*
niem, pos ł  itrożność swoją do tego stopnia, ii 
nietylko * 7 I  -.'awiono woźnych z sali obrad, laei 
nadto jeden zNministrów sprawdzał co chwila, czy 
kto nie podsłuchuje, a przed posiedzeniom zdjęto 
ze stołu zielona sukno, dla przekonania się, ażal. 
się tam kto nie u\k-jwał. Mimo to wszystko Tetnps 
na drugi dzień ogłosił sprawozdanie- Zapomnieli 
ministrowie, iż pap" Gróyy miał swego... Wil­
son^.

Gwałtowna eksplozja nastąpiła d. 28. bm. o
srodz. 8 . rano w w ar tatach „Tunucl-Ooinpngnie" na 
Long Island. Oprócz warstatów uległo wiele okoli­
cznych domów zupełnemu zniszczeniu. Sześć osób 
odniosło cięlkie sKalcczenia Katastrofę przypisują 
nieostrożnemu obchodzeniu się pewnego robotnika 
włoskiego z dynamitem.

Hflelki pożar. W Nantes i gorzał wielki maga­
zyn i 4000 hoktohtrów wina Pzeszło 30 osób jest 
ranionych, jedna um arła; trzech ciężko ranionch żoł­
nierzy dogorywa-

Syn zmarłego miljonsra Jay Lolda, kazał pe
w nej ajencji dziennikarskie, egiomndzić wszystkie w 
prasie całego świata pomieszczone wzmiauKi o ojou. 
Wycinki obok ‘ebie postawione utworzyłyby pas 
szerokości 6 mil angielskich. A jednak tak mało kto 
w nioh podnosił nieboszczyka I

Bul ze. Z Nowego Jorku donoszą, że na oceanie 
panuwały w ostatnich dniach silne burze obok zna­
cznego -obniżenia temperatury-

Sekcja zwłok śp. Celewicza potwierdziła podej ] 
rżenie, iż śmierć nastąpiła wskutek zatrucia arseni- * 
kiem. Stanowczy reznltat obdukcji wiadomy będzie i 
później, edyż zawartość żołądka oddano do zbadania ; 
chemikowi sądowemu. j

Ofiara okropnego wypadku poparzenia naftą, > 
Katarzyna Posch, żona powroźnika, zmarła wczoraj ; 
w szpitalu, wśród okropnyoh cierpień. [

f i  Koln literacko artystycznem odbędzie się j 
w piątek dnia 30. bm. o godzinie 7. wieczór licyta- j 
cja dzienników i czasopism literackich na r. 1893. j 

Tego [uż za wiele... Wczoraj o godz. 10 i pół ) 
wieczór, gdy plac Marjacki roił się tłumami publi- ! 
czności, wracającej z teatru, beozsowóz kloaczny szyb- - 
kim kłusem przesunął sią w poprzek placu w kie- 1 
runku ul. Hetmańskiej i naturalnie zanieczyścił po- j 
wietize całej okolicy, którą przebywał- Większego lekce- j 
ważenia publiczności i-przepisów, nie spotkałoby eię j 
pono w najlichsze’ mieścinie.

ieden więcej...
„Jak ta wiosny podobne do siebie!“ —
Tak skarżyro się dziewczę przed mamą: 
„Wiecznie kwiaty i błękit na niebie, j
„Wciąż to samo, to samo, to saino...“ j

Zamiast'
ranóu 7 roku ISstySi p 
B zł. — Lechiosi i KosterkieWiez 
Kićłiuki z Lubieni 1 1 zł. — T)]a 
liczko, Jeaen z wielu 1 zł. — P. JózefJłutńejki na fundację 
ia . Tadeusza Kościuszki 2 zł. — Znalezione w dzień 
wi(ii w handlu Szkowrona dla biednej wdowj Nicińskiej 
5 zł. — Na fundaoję imienia Koś duszki p. Aiuert Szkp- 
wron 2 zł., p. Kropiowski 3 zł — P. Jan  Moseiiisk' 1 zł. 
dla weteranów s roku 1830/1 i dla głodnych dzieci 1 zł. — 
P. M .rja Krzyżanowska, dla głodny-h dzieci 3 -zł. — 
P. Chrząstowski, na fundację im. Kościuszki 1 zł,, -i dla 
głodnych dzieci 1 zł.

T o w a r z y s t w o  K l u n a s t r c z u e  „Sokół11 *0 
Lwowie oznajmia, że ua kurs teoretyczno-gimnauyezry za- 
pisywa ! sięiesztze można do 3 stycznia 1893 r.

Wstępny egzamin odbędzie się dnia 3. stycznia 1893 
roku, o godzinie 8. wieczorem w sali Tow.

h a s t ę p n y  o d c z y t  prof. dra Dunikowskiego pod 
tytułom: „Z krainy słońca i kwiecia" z demonstracjami 
okazów zoologicznych i botanicznych odbęd ie się w sali 
ra taszo w ej w pon edziałek dnia 9. stycznia 1893 r. na do­
chód towarzystw akademickie u „Bratniej pomocy i Czytelni 
akad “. Początek o godzinie 7: wieczorem. Bilety wstępu 
nabyć można w lokalu Towarzystwa „Czytelni akad.11, Rynek 
3t> w godzinach od 12 do 1. i od 6, do 7. -- tudzież w 
dzień ooiezytu przy kasie.

W  w e s ó l y c l i  z a n a „ a y i i  przy drzewkach, 
wzięły udział także d.oeci szkółki treblowskioj Zimorowicza. 
Dize. ko ubrała p. Dołąbowa, żona rad ego, a dary zostały 
rozdzielone między 40 dzieci. Za hojny dar składam pu­
blicznie serdeczne podziękowanie.

M ar ja  C hrsanom ka  
kierowniczka.

^ N ^ wete- I ciem, jftkie w ciężkim
w Stryju f  zł. — J izef 
rodziny listonosza Wie-

iubileusz „Tow a rzystw a  tokarzy 
gaiiryjskich“.

i cicho, wc wlasnem tylko gro-
wazor.ij „Topołczystwo lekarzy

Skromnie
nie obcbod.ziło 
gali jyjskioh“ bardzo piękną uroczystość : obchód 
25 letniej rocznicy zawmzaLia swego. Brak 
miejsca nie dozwala nam na razie poznajomić 
czytelników naszych z dziejami tej niezwykle 
poważnej i pożytecznej instytucji, k tóra w ciągu 
uwierćwiekowego sw go istnienia, do wspania­
łych —- rzec można — doprowadziła rezulta­
tów. Musimy się dziś jeno ograniczyć do 
zdania sprawy z samego obchodu.

W  lokalu Towarzystwa o godzinie 5 z 
wieczora zebrało się tylu członków, że nietylko 
sala główna, ale i boozne ubikacje były prze­
pełnione. Obchód rozpoczął obecny prezes To 
warzystwa, dr. O z y ż e w i c z ,  piękną prze 
mową którą tu podajemy w doałownem jej 
brzm ienia:

VI ielce szanowny wiceprezes nasz odszukał 
datę zał.żenią Tow. jeszcze z owych czasów, 
kiody ono było w zarodku tylko i przedłożył 
nam projekt dzisiejszego zebrania. Zaszczytne 
dla mn’e zaufanie pan. kolegów, btórem w roku 
zeszłym powołaliście mnie ponownie do prze 
wodnictwa, jest powodem, że choć moje zasługi 
są skromne, mnie przypsdł ten niemały splen­
dor powitać W as dzisiaj. «

Malutkiem było nasze Towarzy two w za­
wiązku, ale rozwinęło się silnie, bo wszyscy u- 
znali jego potrzebę i chętnie do niego przystę­
pują ; bo nieodżałowanej pamięci Bieeiidecki 
wlał w nie nowe życie, a p^acą swoją, popartą 
w całej pełni przez każ doczesny zarząd Towa 
rzystwa i członka w, doprowadził je do rozwoju,
0 jakiem nie marzyliśmy wcale.

Pan sekretarz generalny przedłoży panom 
dokładae sprawozdanie, ja chciałbym tylko kilku 
słowami naszkicować działamość Tow., na k td ią  
wszyscy patrzycie

Celem naszym było: k sz ta łc ić  się wspólnie 
zebrać fandesz dl* nodania pomoctei ręk i pod- 
uO flłym kolegom, ich wdowom « shuotoiL^i. wy­
robić 'SUtniarTfaW -w a. ,■ n  l i w ie
wspólnych interesów i godnoięi roanu, o rJ - ' *«*•- 
żeństwo między nami. 1 f

Co do pierwszego, Łrobiliśmy wsj.dSśko, na 
co n<\s stało i co zrobić mogliśmy. :t, kto 
choć pobieżnie przejrzy naszą działalność, nie 
zrobi nam wyrzutu, bo właśnie taka -nirówena i 
ciągła praca zbiera materiał do rzeczy wielkich
1 t-sira wymiana zdań i obserw acji rzeczywiście 
kształci lekarzy, rraeffijąc n siebie i d li  siibie, 
mnrnj Bajcowaliśmy się publikacją prac naszych 
choc:aż nie mało zn i-h  warto hyly oglos2fti.ua. Nie 
nasza w tom wina, elo wina stesuoków, które nam 
wyrwały ognisko naukowe i utrudniły regularn i 
pracę, śraraliśrty  się o organ, jednak brak snójni 
naukowej, kiórą jedynie daje v/yższa szkoła le­
karska. rie  d'o»v.ofif nam utrzym ać dla siebie 
samych takiego organu. Złączyliśmy się z Tow. 
krakowskiem i jego org,,n, t. j. znuny panom 
P tzeg ^d  lekarski, którego zasłużony i poważany 
wieloletni redaktor zaszczycił nas owoją obecno­
ścią, zrobiliśmy naszym wspólnym organem. Obe­
cnie cheemy tę wspólność silniej poręczyć, chce­
my i dodać nasną pracę do wspólnego dzieła i 
przyczynić się do wspólnej wartości naukowej 
naszego wspólnego organu. A ponieważ praca, 
tpp części kraju łączy się z natury rzeczy w na- 
szem Jwowokiem ognisku, dlatego, panowie, roz­
poczęliśmy z zarządem Ptzeghtdu rokowania, w 
celu utworzoais. subkomit tu redakcyjnego we 
Lwowie, którego zadaniem b jd»io,_ łączyć tutej­
szych kolegów do wspólnej jMtępy Bankowej i 
zasilać nasz organ ich publikMgijMnĆ Nie wątpię, 
że porozumienie będzie ła tw e j  ko chodzi o cci 
ogólny, dla wszystkich jednaki, a  w ten sposób 
my chętnioj i raźniej zerwiemy się do ozynn, a 
kolegom kr akowskim dopomożemy dp celu, który 
zawsze mmli na oku.

Co do drogiej części nasz. go zadania, t. j. 
podniesmnia finansowego Towarzystwa, to z pe 
wną d a n ą  to mówię, ohoó bez żadntj pretensji 
do zasługi, udało nam s»ę postwwić n»sze Towa-

stopie krociowej instytucji, która

1 szły wiosny. Po jednej pogrzebie 
lin a  wchodzi tryumfalną bramą 
Z pierwszą runią ua zoranej glebie 
I przejrzystą gajów panoramą.

Rzuca kwiecie garścią dookoła, 
Barwnych kwiatów tysiące tysięcy,
Nic w ich liczbie nie zmieniając zgoła.

W tem: „Jak cudi.a wiosna! —■ dziewczę weła. 
Skąd ta zmiana?.. Ot, w piersi dziewczęcej
Jeden kwiatek rozwinął się więcej !.

Boigdar.
-<=«£$E3Xśs32>g—

rzystwo na
śmiało stać msże o boś nnyc-n dobroczynnych 
fandaoy, kęuju i walczyć o jedno z pierwszych 
miejsc w rozwoju takioh fundacyj. Zaczęliśmy 
z niczem, odwoływali Bię w początkach do do­
broczynności publicznej, ale jednocześnie potra­
filiśmy wlać w sei-oa kolegów i ludzi obcych 
wiarę w Bzlachein ość naszego celu, oraz zautu- 
nie w zarząd finansowy. I to jest powodem, dla 
czego posypały się zapisy i dlaozego dziś rozpo­
rządzamy wcale poważnemi kwotami. Oby ta 
wiara w szlochetnośó celu naszego pozostała 
i nadal w całej pełni u nas sam yck bo ona b u ­
dzi chęć do wyryota nazwiska własnego w pa 
mięci następców, wtedy, kiedy nieubłagane pra­
wo natury asuwtt nas z widowni życia, bo ona 
wyradza to szlachetne uczucie współczucia na 
widok nędzy kolegów i ofiarność, jak a  tylko sto­
sunek koleżeński ceohuje.

Patrząc prawie lat 20 na zarząd finansam 
naszego Towarzy ;t*a, wierzę w to mocno, że on 
takim będzie nadal; jakim  był dotąd; t.-j. nace­
chowanym zupełną bezinteresownością i uhż ba, 
jak  na koniec wieka 19 niezraną ciągłą tenden­
cją uzyskania kensyści tylko i łylko dla, tej in- 
ttytaoji! Patrzę ćiugo szanowni koledzy na a d ­
ministrację równycA funduszów i różnych in s ty  
tuoyj finansowych i wierzcie mi, najm lszcm uczu-
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mym żywocie maja pi 
tnięć fciiAosa * , jest pe wność, że lekarze, któryup
tak  oeęsto brak  serca i b rak  współczucia zarzu­
cają, ma’ą cnyba za dużo tegc serca i współ­
czucia i może oni jedni, choć przyzwyczajeni do 
patrzenia na nędzę ludzką, umieją poświęcić 
interes oaobisty dla eelu ogólnego.

Najsłabszą stroną naszej działalności 
wyrobienie solidarności zawodowej i tu pozosti 
nie dla naszych następców obszerne pole do' 
działania. Oparci o własne siły, niemal każdy 
z osobna, w trudnej walce o byt, zapominamy, 
a er-z pracą znużeni, ie  żyjemy w cza3aoh 
w których dz'ałanie jednostki nic nie znaozy 
a !<iła leży w łączeniu się. Prawidło to odnosi 
eię jr 'i dzisiaj n e tylko do ludzi, ale i całyol 
narodów i nam potrzeba wyrobić sobie tę nie­
znaną nam siłą, walczenia wspólnego w społe­
czeństwie, które wszystkiego od n&s wymaga 
a n:c użyczyć nie chce. Razem stanowimy po­
tęgi. ale takowa wymaga, abyśmy się tam' gdzie 
pot) eba, wszyscy zn.cleźli. Każda odrobina po- 
mmżona przez zuaozną ilość, stanowi dużą 
eyt-ę, a jednostki tylko dla firmy wystarozyó 
mo>’ą. Więc w obronie praw naszych i my sta­
wać musimy wspólnie do apelu, musimy uważać 
to stawienie się za obowiązek o którvm  zapo- 
mń.ić nie wolno, a wierzcie mi koleazr, że tą 
dregą uda nam się wywalczyć wszystkol A  te­
ras niech mi wolno będzie złożyć wam dzięki 
za pobłażli wość, z jaką pracą zarządu ecenia- 
li'ue i imieniem jego wraz z prośbą o dalsze 
pojarcie celów Towarzystwa, pouwolić mi upe- 
wiić was, że zawsze i wszędzie ohcieliśmy jak- 
naiepiej dla naszej instytucji, choć nie zawsze 
żyzenia nasze, uwieńozyi skutek.

Niech to uczciwe i poczciwe Towarzystwo 
zawsze znajdzie życzliwe poparcie n swoioh i 
olcycn i niech się rozwija szeroko dla ohluby 
iacarzy i ulgi niedoli.

Przemowę czcigodnego prezesa, zarówno jak 
olczytany przezeń Jiet dra M a j e r a  z Krakowa 
z życzeniami dla obchodzącego inbileniz towa- 
riyatwa — przyjęto hucznemi i długotrwałemi 
OiJaskam

Sekretarza generalnego, dra M n k o w i c z a ,  
Uwolniono od ozytania sprawozdania, które zrz- 
astą każdy z cułonków otrzymał w treściwej, a 
s prawdźrweiu zacięciem literackiem napisanej 
•roszurae pt. „Pogląd ns 25 letnią działalność
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rwarzystwa lek a r/y  gi licyjsuich od 1867 do

i

(892 r.".
Nastąpiły odczyty: dra Krokiewicza „O te­

gorocznej epidemji cholery w Galicji" i dra 
Kiembickiego „Z dziedziny chirurgji praktyoznej". 
Obaj prelegenci zdołali swemi odczytami wzbu­
dzić żywe zj jęcie t  liczn ie  zgromadzonych wa­
chtowych słuchaczy, a burzliwe 1 iklaski, towa-zy- 
sząee aakończeniu każdego odezytń, były w y^ 
mownym dowodem z«.służonego dla nich 
jUznania

Nadmienić jeszcze należy, że w czasie zgro­
madzenia wszyscy obecni podpisali arkusz pe- 
tycyjny do „Koła polskiego" we Wiedniu, w ob 
ohodzącej cały ogól sprawie Morskiego oka.

#* *
Po godziuie 8 . wieczór, to jest po posiedzeniu na- 

ukowem, zebrało się w salach strzeleckich przeszło 
100 lekarzy ze Lwrwa i % prowincji, celem, zakoń­
czenia rzadkiej uroczystości 25-letniego jubileuszu 
istnienia towarzyswta lekarzy galicyjskich.

Wśród miłej pogadanki, przeplatanej muzyk) 
naszej' Ha^monji, która w podobnych okolicznościach 
okrzuje się nieocenioną, wniósł pierwszy toast prof«sui 
dr. jako prezes rady nadzoroi
-zystwg .lezarzy galicyjskich i inicjator uroćzystośei, 
zdrWIfe pctnratymczyeh towarzy ot w lekarskich, •jafcic 
się w ngóle ua szerokiej i długiej ziemi 'polskiej znąi- 
dnją. NąsSńPjui* .odczytał -asfentah. generalnj tow^. 
rzystwa .eirai 3Słego dr. Mu k o w i j  z,  telegramy dPA 
desłane in graham  tej uroczystości.

Telegram z Poznania; „Skutecznej działalności 
naukowej towarzystwa lekarskiego lwowskiego składa 
wydział lekarski z zarządem „Towarzystwa przyj dP 
nauk" zasłużony hołd i życzenia dalszej skutecznej 
pracy, najobfitszych plonów i pozdrowienie braterskie. 
Wicherkicwicz, prezes.

Telegram od towarzystwa lekarzy krakowskich, 
yodpisali: Dr. Ponikło, prezes i dz. Kwaśnicki, 
stały sekretarz.

Telegramy : „Towarzystwo lekarzy bukowińskich", 
Redadcjn Nowin Ickatsbch  w Poznaniu, Redakcja 
Przeglądu lekarskiego, podpisano Domański, Surzy 
cki, Redakcja W ydawnictwa d z id  lJca~sicieh pol­
skich w Krakowie, podpisano profesor dr. Korczyński. 
Prywatne telegramy: Od dr. Wieherkiewicza z Po- 
znama, od profesora dr. Rydla z Krakowa, od dr. 
D-iuarowicza z Czeruiowiec, radcy rządowego i proto- 
meilyka, od dr. Wolańskiego i dr. Ost. fińskiego ze 
Stanisławowa Dalej telegramy od „Sekcji rtowarzy- 
stwii lekarskiego" w Kołomyi, od dr. Dzikowokiago z 
Podbaiec, od „Sekcji zaleszczyckiej11, tudzież od inspe­
ktora sanitarnego dr. Lachowicza, który na razie w , 
urzędowych sprawach musiał ze Lwowa wyjechać. J

Następnie zas oświadczył dr. O b t u ł o w i c z ,  
źe członek honorowy towarzystwa, hr. Włodzimierz 
Dzieduszycki, nie mogąc z powodu choroby sam przy­
być na ucztę, polecił mu wnieść zdrowie na pomyśl. 
nose i rozwój towarzystwa.

Radca\ sanitarny dr. C a s s i n a  pił dalej napo 
myślny rozbój towarzystw lekarskich polskich.

Dr. Me ru n  o w i oz, protoniedyk dla Galicji, 
toastował na cześć kolegów, którzy przed 25 laty 
do zułożenia towarzystwa le arskiego s*ę przyczynili, 
było ich 47, obecnie jćst icb tylko 21 — pije więc 
ich zdrowie w ręce dr. Widmanna.

Radca dr. W id m a n n ,  przechodząc rozwój 
towarzystwa, nader trudne warunki powstania tegoż, 
zachęca do popierania strony naukowej towarzystwa, 
zwłaszcza do popierania młodych sił tegoż, które w 
przyszłym uniwersytecie lwowskim zajmą wybitne 
miejsce, w ręce prof. dr. Kadego (toas. ten przyjęto 
z ogromnym entuzjazmem).

Dr. Klomens D ę b i c k i ,  obecny wiceprezes to­
warzystwa, wniósł piękny toast na cześć licznych de­
legatów z prow.ncji, przybyłych na tę uroczystość, w 
ręce dr. Cassiny z Przem yśla.

Następnie dr. C a s s i n a  wniós* toast na cześć 
profesora dr. CzyLwicza, prezes* rody nadzorczej 
towarzystwa lekarzy galicyjskich która wszystkie 
sekcje podtrzymuje i wspiera. Dalej wniósł profesor 
dr. C z y ż e w i o z .  zdrowie czronków honorowych 
towarzya' wa, zachęcając młodych członków, b j pracą 
i zasługami starali się dojśó dc tego zaszczytu.

Profesor dr. Ka d y j  pil na pomyllność Prze­
glądu lekarskiego, orgaku towarzystwa. Radca dr. 
R y g : e r  „Kochajmy się*- Profesor dr. C z y ż e w i o z  
wniósł zdiowie pana Bratkowskiego który sali strze­
leckiej na tę uroczystość udzielił. Dr. W e i g e 1 pił 
zdrowie młodych pokoleń Lkarskioh, by sztandar 
sv»ój zawsze w; soko trzymali i swój znwćd godnie 
piastowali.

Następnie wpędzili uczestnicy do pćłnooy przy­
jemne chwile, Wśród pogawędki z kolegami, z pro 
wmrji przybyłymi
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Uroczystość ta pozostanie miła pamiątce dla 
i f  i daj Boże, by w wsiiólnej jp-soy nai ruzwo- 

pim towarzystwa za lat 2-5 .mów-fia posterunku zna- 
k to  si$ mogli. ,

Wiadomości literackie i artystyczne.
„Świat' . Niezwykle obfitym numerem zakończył 

Stciat piąty rok swego istnienia. Numer ten, jako 
gwiazdkowy, wydany w przeddzień wigilji, wyszedł 
w podwójnej objętości, ozdobiony mnóstwem liustr*- 

*cyj, których czese przeważna łączy się z uroszyAą 
ehwilą przyjęcia Syna Bożego na świat.

Zaraa winieta wstępna wprowadza nas ^rńastroj 
świąteczny widokiem Betlejemu. Tę samą zdob 
wspaniały wiersz Platona Kosteckiego „ Szara go­
dzina11, poczem . następuje J. Staikia, wysoce poe­
tyczna, acz w formie prozy podana, wiązanka myśli 
głębokich i szczerym przesiąkniętych patrjotyzmem.

Niepodobna nam w szczupłych ramach notatki 
podać dokładnego wykazu wszystkiego, co pomie­
szczone r  tym zeszycie. Na niezwykło urozmai. oną i 
piękną całość składają się ilustracje Fabiańskiego, 
Fetmajera, Bybkuwskiego, Yesely’ego, Młodnickiej, 
Drrdonia, Kotowskiego, Jaierzyskiego, Kotowicza, 
Bietrioha, Br. Tepy

W  dziale poezji yprócz sędziwego ba>da PI. Ko­
steckiego, spotykamy śliczne utwory Aurelego Urbań 
skiego, Fr. Konarskiego, Jana Kasprowicza, Szezę- 
snej; nowelistykę reprezentują świetnie: St. Graybne' 
„Słabym argumentem1', Izydor Kuncewicz opowuśfią 
rSau Marno“ i K. Bojan „Zdrętwieniem".

Uzupełniają całość dokończenia i dalsze ciągi 
dłui izycb prac, których wysoką wartość niejedno­
krotnie mieliśmy już sposobność zaznaczyć.

Modrzejewska w Ameryoo. Z Chicago donoszą 
d. 6. bm .: Helena Modrzejewska bawi znów w n a­
szym grodzie i występuje w Ope^a-Housj. Wczo­
rajszy pierwszy występ w „Marji Stuart" zgroma­
dził, jak zwykle, liczną publiczność, i jak zyykle, 
dał powód do grzmiący oh oklasków i pełnych za­
pału owaoyj. Istotnie też znakomita nasza artystka 
grała świetnie. Przyznają to wazysłkie tutejsze dzien­
niki. Między innemi czytamy w Heraldem: „Pani 
Modrzejewska wyrobiła sobie pit.wi.se mi jsce na 
czele mówiących po angielsku nrtystek dnia dzhiej- 
Mego, tak samo, jak w koalach europejskich, a jak­
kolwiek wielkie miała trudności w opamwaniu ob­
cego języka i w nadaniu iau podniosłych akcentów— 
pozezw róiężyła Je i dziś jest uznaną za jedną z naj­
lepszych, jei-di nie za najlepszą przedstawicielkę ról 
bohater.kioh kobiecych na scenie dramatycznej." Tu­
tejsza znów Tribune pisze, co następu e: „Jak na 
świeoie był jeden tylko poeta, który mógł opiewać 
losy Marji Stuart, tak jest tylko jedna artystka, 
która je umie odtworzyć. Jest to pani Modrzejewska, 
która przedstawiła postić królowej wczoraj w „Opera- 
Mouse* — postać, Której nie przestaniemy ofidawaó 
pochwał. Artystka ma wykształcenie i sympstje ła­
cińskie; odtwarza ona Mtrję Stuart tak, jak tego 
nie potrafiłaby wykonaó żadna z anglo-saksońsktch 
aktorek. Francuska umiałaby może być jej równą; 
tak samo Włoszka lub Hiszpanka, lecz podobne po­
wodzenie jest niemożobnem dla Augielki mb Niemki. 
Pozostawiając jednak na uboczu te uwagi, musimy 
uznać, że obecnie jest tylko jedna Marja Ssuart z 
legendy, jedna Marja Stuart z dramatu Szyllera, a 
tą jest wcielenie M ujj Stuart przez panią Modrze­
jewską."

Inne gazety pieją podobne hymny pochwalne.
ModrzejewsKa grać. będzie w Chicago przez dwa 

Zgodnie; w ciągu tego czasu urządzi jedno -przed 
Stawienie angielskie na cel dobroczynny,

„Gospodarz, kalendarz ludowy na rok 1893“. 
Ewiytee mego tego wydawnictwa, wychodzącego na- 

em i pod iw .g w r . t ta i  g | liana Biedronia, 7óka

Jeko jftoobmfc* sceniouny, nie uaŁfduje D n­
iu \s równego sobie. Z  całą swobodą pokazuj 
nam Najwięcej charakterystyczne typy z życii 
nowożytnego społeczeństwa. Życie paryski* 
drogiej połowie kończącego się stulecia posiada 
W".nira najdoskonalszego m alarza; nikt inny bo­
wiem nie zdrła  go w tak  prawdziwych, a zara 

'zem jaskraw ych barwach odmalować.
W niknąwszy głębiej w treść utworów 

m*s’a, z których najw:ęcej znancml i naiw 
bitnięiszemi są : L a  dame aux camelias, Letraią- 
gere, Monsieur Alphonse, Le fils naturel i L  a, 
faire Clemenceau, musimy mimo woli i chęci 
dojść do przekonania, żc pisarz ten, pokazują^ 
n a n  błędy i wady swojego społeczeństwa, sani 
jednak  uznaje je jako malum nectssarium  i m« 
do nich utajoną, choć zaprawdę niekłamaną syc?r 
patję. Dowód na to posiadamy ten. że autor wy­
chodząc z założenia, odpowiadającego ściśle po­
jęciom moralności, w zakończeniu swych dzij.ł 
pojęcie to „wywraca na nice“- .

Taką, a nie inną jest treść „Damy ksm«lj'- 
wej“. — Napisał ją autor jeszcze w r  l84ff i 
potrzymawszy trzy lata w tece, odda* ją dy ­
rektorowi teatru paryskiego VaudeviU s Nie b # o  
jej jednak  sądzonem, ujrzeć wtedy światło n n - 
Kietów. W dniu 28, sierpnia 1851 r. wyszędł 
reskrypt cenzury paryskiej, zabraniając'’ w yba­
wienia sztuki. Jako  motyw zakazu posłużyła ta 
okoliczność, że „dram at ten, bez wstydu i Ła­
cho tan ia  względów przyzwoitości napisany, uka­
zuje nam żyoie kobiet lekkiego prowadzenia się. 
Małgorzata Ganthier bowiem przyznaje się Ar­
mandowi Duva], że nigdy i nikogo jeszcze Jnie 
ko 'li. la przez omtery wieczory przyjmuje ,™5 a 
siebie,. a piątego oświadcza rou wręos, że dość 
tei zabawy." — Dumas przerobił sztukę, nip to 
jednak Die pomogło. Cenzura Napoleona Hln nie 
pozwoliła wystawić dramatu, tłómucząc się ^ajn, 

„utwór kreśli życie prywatne kobict'pół-że

» r  się rocznik c zw irt" .
dobrze za Je na „ lu pracy 1  ? X i  nad S .  0 Jak '« po1tai
a w szczególności aKo w ybornego popularyzatora uaj- 
poijtooznieiszyeh w iadom ości z dziedziny gospodar­
stw a  rolnsgo —  to też samo to nazwisko może jtu -  
iyó  za rękojm ię ło b iw n  w ydaw anego przezeń kalen­
darza P su  B iedroń, p rzystępując do tego wydawui 
rtw a , w ziął sobie za cel w yrugow anie z pod strzechy 
w ieśnis-zej rozm aitych nędznych, sD ek">cyjnyeh je- 
pyuie kalendarzy, nie wiedzieć <fla' czego noszących 
t f t a ł  „wi«j*kk‘h “ —  u aadtąpieine ich pokarm em  
duchowym praw aaiw io s t r a tn y m  i pożyteoanj m. 
ru to  fego dopiął te i  gorliw y i sum ienny w ydaw ca 
a  jnaczm-j o z ^ i ,  a  każdy nowy rocznik jego kalen­
darza  rozehodsi się w coraz większej i lo ś ń  egzem­
plarzy. N.ajmdobna nam  pow tarzać całej bogatej 
treśc i najnowszego roczn.ka „G ospodarza", nadm ie 
.  „ i  . i_nie, że zajm uje się on przew ażnie w tym 
rom miku jedną z bardzo w ażnych i doniosłych gołęzi 
g o sp o ła rą tw i w iejskiego, m ianowicie m leczarstw em . 
D o to i  należy, że p. Biedroń je s t  także założycielem  

i i hle-owriw iem  „spółki m leczarskiej w H aczow ie", 
jak dotychczas, św ietnie się rozw ijającej. N a uw agę 
zasługu ją  nadto a r ty k u ły : „O nowych pieniądzach", 
, 0  prowu ił i iu  rachunków  w gospodarstw ie wiej- 

i sk iem " i wiele innych. „G ospodarz" ozdobiony jes t 
liwroem1 ilustrac jam i, nie b rak  m u te i kąoika hum o- 
ryetyozutgo, z rów ną zredagow anego starannością .

I  Sara Bernhardt we Lwowe.
i *La dame auz cat.tSlias,u — dramat w  5 aktach 

Aleksandra Dumasa syna).
Porównując E!*niia A u g i e r ’u z D u m a s c m  

(sy n ttto i™ ^ rzek ł niedawno jeden z krytyków  
frsncasSM , że j i er wszy % nich należy do ro- 
<U aju pisarzy przed atórym i puDliczność
dr*y, Podcę*aiŁgdy_4r ugi stanowi wprost jego 
p o t  a iw staw ien ^  TeinN^o tez t*ómi“.czv o^ro- 
P"«T iŁTflOŚo, ijA ą  sob s zyskały d u c ła  Du- 
■Mua wśród azerokie^ kóT wab^atkich ucywilizo- 
wtoCToh 'u  rodów.

Jkttotender Drmv>’ ^ y n )  uiaww, z reguły 
isję do tendencji którą i jL k jo  w
t  sztoki jedna z ngte Jrugorzędny^ń w 

ej tyradzie wygł a ;za. R«^y :ak,ah aUi„r 
i w oelu usunięote wyst^P*-*, są raecny. 
Itełne głębokich i- byśtry th  uw g, nie po- 

ą jednak siły przekonywującej a tbJ1 muiej 
kjąccj...

ant! er Dumas (syn) jest najcharajklery- 
grm przedstawicielem epok^ która ,n „ 
■watary drogiego cesarstwa. Od ro^B 

K I  p°. n*pisanin Wystcwioneg) wcznra 
tonwskwj scęniB dramatu „Dama kamolj0wa“, 

■fi?. oir n^.ntel wszechwładnym panem w te- 
*  iw francuskim,- W  dramacie tym wyidealiBo- 
^  towkomity autor modną kurtyzanę, Msłgo- 

r l—*» O authier, ze zentymentainością, która nie 
wywrzeć; wpływu swegc na publicano- 

fr  “ 5® teffstępek w aureoli uczucia szczerego 
sposób c rmal nęcącym, szoze- 

J ' '  , nmJ " *7 młodych; nsaniicjanował li-
towarzystwo „półświat- 

»  , .  . V u -Ł--. — nimbem męciseń
*vpad łe  anioły S« v, sztukach Dumasa

______________a  ro». iązan .ł , Djjduje się z^wsa^
[g y  ^ ^ wieństwie de kardynalnych za-

światka, a M ałgorzsta Gauthier bierze «ciąż 
dalej pieniądze od starego księcic, od hrabiego, 
aby tylko módz żyć z nov/ym kochankisiB Du- 
val’em. Kiedy tea ostatni ą  rzcca, odds e cię 
panu de Varvlłle.“ — Autor jednak  nie flał za 
wygranę i zrown przerobił dram at; — to  raz 
trzeci odmówiono. . j

Dopiero dzięki wpływom potężnego księcia 
de Morny w r. 1852, rLa dame aux caty6liasu 
dostsła się pod ostre pióra krytyków i wpszła z 
tej walki zwycięsko. Zawdzięcsyć to może Du­
mas pono pierwszej przedstawicielce Małgorzaty 
Głautbier, artystce Docha, która była todobno 
nadzwyczaj p ękną i cieszyła się szczcgólnemi 
względami k ry tyk i.—Od tej cLwili npłynęło już 
lat 40, a prawie każda „gwiazda" scemqzna pró 
bows^a swoich sił w roli M ałgorzaty Ganthier.

Z polskich artystek, dwie tylko ^rały ją 
bez zarzutu, a mianowicie M o d r z e j e w s k a  i 
M » r  o e 11 ó w n a, chuć kaf-dą g ra ł w înfiL sposób. 
Zupełnie taż inaczej wychodzi „Dama > kameljo- 
wa“ w interpretacji Sary D e r n h a r d j  NaJZe 
artystki „tuszują", mówiąc języki .-m scenicznym, 
artystka francuska przeciwnie: gra, ja k  aUtor
każe, nieraz podkreśla, nieraB gestem .,! lab lek  
kim rachem  ramion i głowy dopowiadalto. czego 
autor napisać me ruógł, lub nie chćPał Być 
może, że gra Sary B irnfcardt w roli „Damy ka­
ru iljowej ‘ wydaje nam się nieraz z b f t f  jaskrawą 
w szczegółach, wychodzi jednak w jeflf interpre­
tacji ogółem tak świetnie, że postać M a łg " eto 
wydaje nam się nie rolą, ale typenl dramaty­
cznym, wypracowanym przez artystkę z nie- 
e rykłe umiańnpśęią, j  z  wniknięeiejp } r  wioto i 
psycholog/ę tej postaci,

nie
o tern, jak artł-Aka tę ro i^ u jeT ^ jąk  

ją wykonąie i- ■rikSftfr w Bzcir .gółach, jest papra 
wdę zbyte azrera, choćby ula tego Suoiego, że o 
tem pisc-eji już zanedto vriele w najrozmv't3zyeh 
W^yRacb. J

PubliczŁość onegdajsza powitała Sarę arazu 
z pewnem nkadowibrzanicm, jakby w obawie, 
aby rie  dTJstrzegła zariku  talentu, energii i siły 
artystyczne;, i )bawa zawiedłs, a bojaźń ustąpiła 
miŁj8v*» przyjomnejreu zdsiwicaiu: widzom przed­
stawiła nę  ta  sama, odznaczająca »'ę efektowną 
powieraclicwcością i niszrównanem wirtuoaostwem 
w g-ze Sara Bernhardt, jairą widzieliśmy przed 
jedenastu lat".

O ^ ągie artystki sprawia na iiridzach wca­
le dodatnie wrażenie, a z członków tow aray. 
stwa zasługują n_ wyszczególnienie; pani Gd- 
berte F l e u r y ,  oraz pp. D a r m o n t i D e -  
n e n b o a r g .

Teatr był do szczęiu wyprzedany.

Rada miasta Lwowa.

styc

(m.) Lwów dnia 29. grudnu. Prezydent 
miasta p. M o c h n a c k i  otwieraijc posiedzenie, 
zapowiedział następne na soboięo godainia 4, 
popołudniu. IJa porządku dzńnnym będzie 
sprawa uchwalenia budżetu fanóiszu gminy na 
rok 1393. 7t porządku dziennego przedstawił 
referent radca Doniewicz wniiski', dotycząca 
regulaminu wyborczego dla wyborów do rady 
miejsk.ej. Owoż według regul.mina tego, ko ­
misja wyborcza składać się będae z prezydenta 
miasfa, sześciu zastępców, 18 cdonków wybra­
nych z grona rady miejskiej, następnie 18 
wyborców, mających warunki ibieralności ł po 
9 zastępców z grona rady miejtsięj i wyborców, 
komisja wyborcza rozpada się ia sześć sekcyi. 
K arty  legitymacyjne, niedoręcione z jakichkol 
wieK bądź przyczyn, złożone b>dą w prezydjum 
magistratu z osobną konsygnacją. Ukcńcnenie 
doręczani* będzie ogłoszone z ve<swaniem, any 
wyborcy, którzy legitym icyj nie otrzymali zgło- 
*di się w prezydjum magistratu do dnia 26. 
sty czh a  w k czn e  w godzinach urzędowych; 
wydawanie kart napląpi po skonstatowaniu 
tożsamości osoby. W yborcy głosują j  redług po* 
r*ądka, w jakim  się zgłosili. OidaiJie głom za- 

ot°wane bodzie, w obu egzemplarzach listy 
gi(tS0srqUja p 0 uhoń czeniu gksowariia przedpo- 
łaarucwego, urna będzie przez , człorków ko­
misji o-ieozętowaną i do okrzyni o dwócb zam- 

..kach złożoną. p 0 ukończeniu głhsowania popo- 
‘udniowege, obliczy komisja liczbę głosujących,
1 Sęisze z tej czynności protokół. Następnie prze- 
Plaftjp regulamin, w juki sposób \ komisje mają 
liczyć oddane glosy. Podczas każdej przerwy 
czynność, k o ^sy u -ę j, karty  j at t a  komisji prze- 
chowa sr^ w skrzyni zostającej ipod podwójnym 
-iamtiem.^ Do lokalu w órym I czynności skru 
tacjjne- się odbywają, nie wclcP wohodaić Oso 
bom, nics należącym do składu jsomisji. Regalu- 
min cały uchwałom bet zn,ia

5Tj*S!jihr. ̂  kł
M ięła ijegn-iCtt w  górę od ul. ^

i

N „trpnjn rtfe ował fadny lp . Gross sprawę 
nadańia nazw nowym ulicom. ”. .. , , . j-ó J ‘krótkiej dys-
kusn uchwalono nazwać, sfiiw  prowadzącą od
- u  mki do ul, Ebsfajżowsj, u l. ś - n i a d e c
k i c h ,  ulicę prowadzącą % ul| Jy > ona Sapiehy

_  ąflieę « m
iegnącąrw górę od ul. 3JmorowicE>i a l .  

A n tW n ie g o  M a ł e c k i e g o ,  nlicę powstałą na 
grÓtoKoh Hoffmana (Chcrąiczyzno), uL. K a s p r a  
p  ° # a k  o w s k  i e g o (pierwszego honorowego 
°hyv»ntela miasta L w ow a), ulicę łączącą 
Gh>>,iockie z Janowskiem u l.  E a r t o s z a  G l.o 
w J c k i e g o ,  nlicę za Solarnią, ul. K u b a s i e  
wi c z a, zasłużonęgo mieszczanina lwowskiego, 
*Ucę prowadzącą przez pola Pilłchowskie (prze- 

-dłutenio qJ, Janowskiej w kierunku do okopiska) 
ul. Pilichowską.

Nad wnioskiem zmiany naany pl. Chorąż- 
czyzny na p l. W a c ł r w a  D ą b r o w s k i e g o ,  
w jwiązała się długa dyskusja. Przeciw temu 

.wnioskowi wystąpił gwałtowni* p. Głodziński. 
Za wnioskiem pr itm wiali pp Michalski, Bar- 
3 sz i Kordys.

Ostatecznie uchwalono naswać plac Cho- 
rążczyzny, piecem W acława DjjoroMskiegc.

Oprócz tego nazwano ulicę, łączącą nlicę 
.Łyczakowską z ul Franciszkańiką — ulica A r­
tura Grottgera, ulice p.owaJsącL z uU Leona 
Sapiehy w kicrnnkn K nlparkcra (na gruntach 
T^ranza), nl. 29. listopada, wresztie nlicę za urzę­
dem cłowym na Łyczakowie, uieą W ąską.

P. Ramułt postawił wniosek, ażeby na wszy­
stkich ulicach, noszrcych naą,»y historyczne, 
umieszczono tablice pamiątkowi z odpowiednim 
tekstem Wniosek ten będzie traktowany regu 
k m  mowo.

W końru jrłatw ioro  kitka rekursów prze­
ciw uchwałom komisji reklam, cyinej w sprawie 
wyborów do rady miejskiej.

O godn. S.~min. 5 j^ td k n«ł p. prezydent 
posiedzenie.

Z Par/A s .ćruMwrą: .WjugwtMu -pianis «ywe 
omawiają sprawę utł.o^ienia nowego Towarzy 
stwa debroczynności, jako grożącą powainam 
niebezpieczeństwem. Sieclt pyta, czy rząd myśli 
z założonemi rękoma patrzeć na organizacj ia- 
fisrrekcji.

W  Paryżu m„ ,n.o już zorganizować 80 p‘»d 
komitetów i przygotować odezwę de armji. W  ko­
łach politycznych % obawą oczekują duła 10. 
stycznia, na który wydano hasło murszu na pa­
łac BnrLonów.

Zapowiadana od dawna podróż e m i r a  P u ­
c h a r y  do Petersburga, została już przezeń roz 
poczętą. Jak  donosi telegram urzędowy ze Sa- 
m arkandy, w dniu 20. b. m wyruszył S a ’ d 
A b d n l  A k b a t  K haz^ ze wspaniałą świtą do 
Czardżni, skąd w dn u  27. bm miał uaać się 
wprost óo Petersburga. W  towarzystwie emira 
znajduje się 10-letni jego syn, który za zezwo­
leniem ct. skiem ma wBtąpić do korpusu k ad e­
tów. Oprócz syna. wiezie władca azjatycki 
swemu „kuzynowi" 30 koni arabskich w p re ­
zencie. W stolicy carskiej zabawi pono przeszło 
miesiąc.

3 jpedarstwo, pnwfysł ł nanćfJ
I z b a  h a n d lo w a  1 p r z e u y s ł e i r a  o g ła s z a :

W ydiiał krajowy rozpisał konkurj na awa typendja po 
400 zł z fundacji wystawy krajowej, rolniczej i przemysło­
wej Lwowie z r. 1877 z których jedno rr.dane zostanie 
ryua*zowi, a drugie blacharzowi dla uzupełnieniu wiedzy za 
granicą.

Podania o te stypendja wnieść należy najdalej do 15. 
stycznia 1993 do Wydziału kraj. we Lwowie.

P o d a t e k  o d  o b ro tn  p ap < « rd w  w arto *  
S n io w /e li Ministerstwo skarbu "łożyło wzór podania 'o 
zezwolenie na bezpośrednią opłatę podatku od papierów 
wartościowych, który na podstawie ustaw wchodzi w iyeie 
już z dniem 1. stycznia 1893 r. Wzór takież podań prze­
słano za pnś 'p.dnio wem krajowej dyrekcji si arbu wszystsim 
powiatow>m dyrekcjom skarkn i unędewi łym iaru należy- 
tości z poleceniem aby je zgłaszającym si,; kontrybuentom, 
którzyby mit li jakie wątpliwości co do treioi lub formy 
takioh podań, wyjaśniały, że uzysksinie powiżazego zezwo- 
jenia otrzymać mogą tylko' instytuty kredytówg obowiązane 
do Bkładania rachunków publicznie, tudzież większe domy 
bankowa, których zakrer działania zbliża się do zakresu 
powyższych instytutów.

Ostatnie wiadomości,

W edług P cl. Corr. ostatnia deklaracja 
S t a m b t ł o w s  w sobranju — iż mianowic:e w 
pr.)gram:e jego L ży uifc o g ł o b z e n i e  n i e p o ­
d l e g ł o ś c i  B u ł g a r  j i, l e c z  o b r o n a  n i e -  
t y k a l r o ś c i  T u r c j i ,  każde bowien: narusze­
nie granic księstwa, byłoby zamachem na pań­
stwo ottomaiskie — wywarło w urzędowych 
sferach Stam bułu jak  najlepsr-i wrażenie. Z ara­
zem “rzraocaita ona zaufanie do bułgarskiego 
prezesa gabinetu zarówno w sułtanie, jak w mia- 
rodawcsych osłonkach dywanu.

Inspirowany najwidoczniej artykuł Swobody 
sofijskiej zwraca się OBtro p teo iw  poBtępowmiu 
e g z a r c h y ,  mieniąc ostatnie jego pismo do ruą 
du, dotyczące § 38 koastytueji, wysoce n i e p a -  
t r j o t y c z n e m  wobeo Bułgarji i Porty. Żadna 
ustawa — akcentnje to Swoboda — n i e  p o ­
z w a l a  egzarsze mięszać się do politycznych 
spraw księstwa. Obecna zmiana konstytucji nie 
ma bynajmniej cechy religijnej i egzareba dzia­
ła ł z wiedsą lub bezwiednie pod o b c y m  w pły­
wem, jeśli c h c a ł wmówić w lud bułgarski, że 
ten ssra rząd, któremu za wdzięczyć należy wy 
słanie biskupów do Macedonji, obecnie występo 
wsć chce przeciw prawosławnej wierze Najwyż­
szy też cza3 — końezy organ Stambułowa — 
aby egzarcha to zrozumiał i zaniecha' postępo­
wania, które u każdego patrjoty może tylko ob- 
nii~ć jego własna i kościoła powagę.

Półurzędowa Zastava  belgradzka kcrci z wiol- 
k ą  energją podburzający ten pism d y  k a  l - i ^ f e l e t i r a m Y  D z i d M l i k i i  P o l 8 ^ 8 ( 1 0 . "

teern s trn n n '-  w J  „ %Jn y c h  i przypomina pr?ewó4com tego stronni 
ctwa, że w danym razie gotow i^syś p o c i ą ­
g n i ę c i  do  o d p o w i e d z i a l n o f t Ć p i  o s o b i ­
s t e j  za akutki tej ich dzisiejszej agitącjj.. W iato 
cie buwiem organy radykalne od niejanego czasu 
występują j  t^ką gwałtownością, że nie można 

dziw.ć rS rząd cjjwyta się i^ożobnycb środ- 
"ftkrócenia sw„wcli 'moskt lofil3k .eh 

warchołów. T o łeż Dne L is t  rGohauje już 
PRgłwskę, jakoby ustawa prasowa itiała być 
,. '3 e rb ji lada chwila z a w i e s z o  r  ą . / T o  wpra* 
sdzie jest nieprawdopodobne, gdyż ' sprzeciwia­

łoby się konstytucji, natomiast mo ijt rząa przed­
łożyć skupczyrie pewne modyf5J*taoje rzeczonej 
ustatTy. ^  ,

Znane stowarzyszenie o wśelkoserbskich ten- 
dencj ich w Belgradzie, pod tytułom „św. Saw y",— 
jak donosi ILow. W rrmia  — zwróciło się do ro- 
syjakich towarzystw dobroczynnych i naukowych 
z prośbą, aby mu przesełano pisma i k ą ki 
treści kościelnej, moralnej, histotycznęj i poiity- 
czcej w języku rosyjskim i słowiańskim, celem 
rozdzielenia takowych pcmięd*y lud serbski, 
który „pozostaje dsuś pod vrpływem Austrjaków 
i Bułgarów (?)" F ak t ten stoi w związku z owem 
„zbrataniem się eerbsko-rosyjskiem", o którnm 
aiedawno temu wspemni ł poseł serbski w Teter- 
sburgu, W a s s i l j a y i c ,  gdy rozmawiał a re ­
daktorem Swieta, Komerowem.

v Turlciest. Wiedomo$*i donoszą, iż celem 
obrony K..gizów (?) oraz dla przestrzegana 
spokoju na granioy Pamiru, pozostawiony będzie 
na zimę w miejscowości Szadchan niewielki ed- 
dział obserwacyjny.

w

Rozpuszczoną przez Dresd Nach. wiado­
mość o wryekomem niedalekiea ustąpieniu C a- 
p r i w ;' (go i neminacji Kr. E u l e n b u r g a  kan­
clerzem, nazywa Beri. Tagebl. —  na podstawie 
najlepszych icformfcyj — na wśkroś tenlencyj- 
nym wyprysłem, ż e  przynajmniej sam Capri\i 
o tern nie myśli, świadczy notatka berlińskiej 
Uoss. Ztg., i i  tentie owszem zrjmnje się gorli­
wie planetn przekształcenia ogrodu kaclerskiego, 
w którym chce założyć altany, szpalery itd., 
ahy mógł w tecie odbywać w nim kurację wód 
mineralnych. — Nurdd Allg. Ztg. znów przy­
nosi artykuł na tem rt przedłożenia wojsko­
wego. W n m zastenawia się szeroko i głęboko 
nad tym ustępem z pierwszej mowy kanclerza, 
w której on się wyraził, że ni< D o m y ś l n y  
wynik przysałej kampanji mógłby łstwo z a- 
k w e s t j o n o w a ć  z j e d n o c z e n i e  N i e m i e c .

Parę drobnych szczegółów z e  s p r a w y  pa-  
n a m s k i e j  zapisujemy dziś według depeszy pa 
ryskiej. Otóż prckuratorja państwa z a p r z e ­
c z y ł a  obecnie podanej przez prasę onngdaj 
wiadomości, jako y  cdpis listu, snalezionego u 
Fontam /a, m:ał skompromitować niektórych de­
putowanych. — Librę parole z-pew ni, obecnie, 
że ataki przeciw pani O a r u o t  — jauoby ona 
z funduszów panamskich świadczyła camowolnie 
na cele dobroczynne — pochodziły ze strony 
F l o c j u e t a .  — N^w:ąznjąe do oskarżenia zm ar­
łego fi t  i n a c h a, jakoby on chciał był swego 
czasu otruć H e r t z a ,  opowiada Gaulois, że 
Rsin ch ofiarowywał w r. 1890 pewuemu wyna­
lazcy chemicznemu, G a e l o w i  100.000 fr. za 
otrucie Hertza przy pewnej okazji. Gaci otray 
m ał nawet 20.000 fr. tytułem zadatku, lecz 
cuły ten. plan zdradził przed Hertzem, czego na- 
turalnem następstwem była niesłychanie gw ał­
towna scena p o m ię ły  oboma tymi przy iaciołmi, 
— W  podejrreuiaoa otrucia idą jaz w Paryżu 
dziś tak daleko, fte nagłą śmierć eksministra 
B a r  b ó’a, któ^y był wm ięsiany w skandale ko­
rupcyjne, przypisują również t r u c i  i  n i e  z inte­
resowanej w tem ręki. Pojawiły się też głosy 
u. iennikankie, weywające rząd do .utopsji zwłok 
i tego nieboszczyka.

prezencyjne; 
rządowi dwu

śledcza prze-

Wiedlń 30 grudnia. W  ministerstięin skarbn 
odbyła się wczoraj 3-godzinna konferencja 
w eprawie o p e r a c y j  w a l u t o w y c h .  Ucze­
stniczyli w n ie j: min. S t e i n b a c b ,  min. Ti e- 
c k e r l e ,  R o t h s c h i l d ,  B e z e cny,, „ j f a u -  
s a i g ,  M a n t h n e r ,  P a l l a v i c i n ; i szr f 
sekcji N i e b a u e r .  W  d. 4. stycznia udadzą się 
reprezentanci grapy Rothsctłildowej do Buda- 
Peszta, celem zcw^rcia ostatecznego interesów 
Bpecjamie węgierskich.

Wred.*ń 30. grudnia. Wiener Zeitung ogła- 
S3a ustawę, dotyczącą upaństwowienia m i e j ­
s k i c h  z a k ł a d ó w  t e l e f o n o w y c h ;  dalej 
ustawę, na podstawia której ^ s ł u c h a c z e  l w o ­
w s k i e j  s z k o ł y  t a s o w e j ,  o t r z y m a j ą  
u p r a w n i e n i e  do  j e d n o r c c i n e j  s ł u ż b y  
o c h o t n i c z  e j.

Słychać, że hr. T a a f f e  będiie m uuał so­
bie stworzyć większość w izbie, co najmniej z 
2Ć0 posłów złożoną, gdyż w jesieni 189o roku 
wniesione zostanie przedłożenie wojskowe 
kwebtji d w u l o t n i e j  s ł u i h y  
w armu — do czzgo potrzeba 
trzecich większości.

P a ryi 30 grudnia. Komisja 
słuchiwała wczoraj korespondenta Gazety M o­
skiewski j  (?), k tóry zapewniał, że to pismo nie 
otrzymało żadnych subsydjów od towarzystwa 
pana n kiego. — Wiadomuść, iż fi e? n a c h  zmarł 
śmiercią n n t n r a l n ą ,  zosłzła półurcędownie 
o d w o ł a n ą  gdyż do tej po^y badania w tej 
mierze jeszcze nie ukończone.— D yrektor labo- 
ratorjum chemicznego konjtatąje, że w ybuch w 
gmachu policyjnym spowodowała maszyna pie­
kielna. Podejszenie sprawstwa pada obecnie na 
pewnego wydalonego ajenta policyjnego Na 
drzwiach kilku kcuurarjatów  policyjnych znale­
ziono tak i napis, kredą uskuteosniony - „Jutro U 
butyka wyleci w powietrze"...

Berlin 30 grudnia. W  powiecie Saarbrilcken 
zastanowiło wczoraj 3.123 górników roboty 
swoje.

Bukareszt 30. grudnia. Komisja izby posel­
skiej uchwaliła wniosek socjalistycznego deputo­
wanego, M a r t z u n  a ,  co do zaprowadzenia 8- 
godzrnego  czasu służby na kolejach żelaznych.

W ie d e ń  30. grudnia. Tłreayty 81175: lsender- 
KinM "75-80; sziaebajy 2a2-75; anglósy 149-50 ; lom­
bardy 87-— ; tytoniowe 167-— ; alpiny 52 ; renta majowa 
97-77; v»ęg. złota ren a 11*25 , losy tureakie 44 7S.

P o1 nań 30. gradn K Kandydatem  polskin 
do par.amentn niemieckiego w miejsce umarłego 
śp. K o s s o w s k i e g o ,  jest p. Michał K i l k -  
s t e i n  z Klonowczcwa.

30. grudnia Ze wzgięda ns to, że 
obecne stoiank* polityczne Serbji sa tego rodzaju, 
iż nowy trak ta t handlowy między A u3trją  a 
Serbją w żaden sposób nie może weiśó w  ty c ie  
w termiioie oanaezonym, to iest 1. stycznia 1893, 
podpisano wczoraj w ministerstwie spraw zagra­
nicznych nmowę, przedłużającą dawny trak ta t 
handlowy po koniec cze-wca 1898-

Mfiodbń 30. grudnia Ja k  z T rj estu  donoszą 
odbywają się ta m , liczne rewizja domowe 
W ielu anarchistów arerstewano.

Paryi SO grudnia. Prefektura policji na 
podstawie preeprow^dzonj cb dochodzeń przyszła 
do przekonania, że ostatnia ekBplozia dynamito­
wa naprzeciw gmachu prefektury nie by ła  czy­
nem anarchistów, lecz aktem zemsty prywatnej 
wydaloojgo ze służby ajenta policyjnego.

Rzym 30. grudnia. Jeden z tutejszych ko­
respondentów zagranicznych rozmawiał z wypp- 
Bzczonym świeżo z więzie_iia przewodną anarchi­
stycznym Kamiikarem C i p r < a n i  o skandalach 
panamskich. Owoż Cipriani. który stale zwj k ł 
mieszkać w Paryżu, zaprzecza z całą stanowczo­
ścią, aby ..ancuscy socjaliści marzyli ozA nie 
o powstaniu. 1 oni i anarchiści wiedzą dobrze* 
że każde usiłowanie teg t rodzaju byłoby tylko 
wodą na młyn m o n a r c h i s t ó w .  Wszelakoż 
gdyby żywioły reakcjonistycrne we Francji 
chciary skorzystać z opłakanej sy"nacji obecnej, 
to socjalizm rozpocznie swą akcję na korzyść 
r a d y k a l n e j  republiki. Co do włoskiego 
stronnictwa rewolucyjnego mniema Cipriani, że 
przy dalszej tegoż organizacji będzie ono w cią­
ga 2 lat do „czynu gotowe".

Bukareszt 30. grudnia. Senat 87 głosami 
przeciw 3 przyjął koijwencję handlową miedzy 
Rumunją a Włochami. Minister spraw zsgrani- 
cznyćh w toku debaty w ykazał, jakie korzyści 
przyniesie ta  konwencja Ramnnji.

Rząd włoski przyjął życzliwie wszystkie 
propozycje Rumun ji, co jest ponownym dowo­
dem serdecznych siosunków między obtr psń- 
stwami
Js 7 B irlin 30 grudnia. Nordd. AUg. Ztg. pisze, 
że gdyby parlamant odrzucił projekt reformy 
wojskowej, to utrudniłby tem bardzo pszyszłe 
zadanie armji i jej dowódców. „Jeżeli nie bę­
dziemy tak silni — pisze Norddeutsche Ztg. — 
aby w razie wojny rozpocząć otenzywę, to oczy­
wiście będzie ziemia niemiecka teatrem wojny. 
To też należy dobrze zastanowić się nad tem, 
czy nie lepiej jest dziś przezwyciężyć niechęć 
przeciw zamierzonej reformie, aniżeli osłonić 
fizyczne siły armji i naród a w rasie wybuchu 
wojny, a przygnębić ich także moralnie."

L3hdyn 30 grudnia Rosja odrzuciła pośle­
dnie rokowania z Anglją i Chinami w kwestji pa- 
najskiej (?).

Altona 30 grudnia. W czoraj skonstatowano 
tu dwa wypadki cholery.

Hamburg 30. gruania. Urzędownie skonsta­
towano wczoraj 7 nowych wypadków cholery.

NADESŁANE.

M. J O N  A S  £
DOM BANKOW Y I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje I sprzedaje wszelkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie daiennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 

ezeiis arowizj-.
P ro m e s y  na losy miasta Wiednia z główną wy­

grana 24*41.Ol**1 T> - na W  krsdrtnwa t. główna Wjig-ana 
150-000 z ł . t na losy reguł >cjt Dunaju z g* twną wj- 
gianą 8 0 . 0 0  z ł .  i na 3l| 0 losy wtkiacn kred. ziem »e 
Wiedniu z główną wyg-iną 50.000 t l .  do ciągnienia *_ 
p o e z ą tw łe m  s ly e z o ia  189S  r .

Mat l« s ,z a k n p iu u y  v ty m  k a n t o r z e  p a ­
d ł a  g łd w n a  w yg . m a  w k w o c ie  z ł .  Sf^.OOO.

> « m e ra ln a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l ie j l  
n a jw ię k s z e g o  i  a n jb e g a tS Ł e g e  w S w lec ie  
T o w a rz y s tw a  w z a ja u tu y c k  u b e z p ie e s e d  
p h  t y c ie  „ T l ie  M u tu a l" .  M O k  Z A Ł O Ż Ę - 
III A l  8 4 2 . FUMBTDSZ to Ul AM AM CYJNK 3 9 8  
A IU O I .O W  z l .

Od Administracji. Pomni że wyrobienie przez 
ta s  w rnku zeszłym zriienia cem dk naszych P. T. 
czytelników przyjęte zostało nader życzliwie, posta­
raliśmy się o to i w roku bieżącym, w miłej nadziei, 
że i obecnie yyświadczymy im przysługę.

ft lanowieie wskutek umowy, z księgarnią H. Alten- 
berfa zawartej, P. T. czytelnicy nasi mogą nabywać 
dws piękne, a na u p o m i n k i  g w i a z d k o w e  
n o w o r o c z n e  nader stosowne dzieła, po c e n i  i 
w y j ą t k o w e  d l a  n i t h znacznie zniionej, a to* 

Ballady, Romansu, S o n e t y  m i ł o ś h e ,  Ho- 
n e t y  Kr y  msk <e i p u m n i e j s z e  p o ezj  e Adama 
Mickiewicza, wydanie wytworne, ilustrowane "rzez 
Andrioiego, Kisjaka, Popiela, Stacuiewicza, Janko­
wskiego i innych, w ogiawie nader ozdobnej, ze zło- 
conomi brzegami. Oena 7 et. 60 c t , zaś dla na­
szych P. T. czytelników, tylko 5 li.  70 ct

f  bum pamiątkowe Adamr MickiewieiA, ^ u*
struiące całe żjeie wieszcza, od nolebk. Ao mogiły, 
kilkadziesiąt rycin i t':kst, format -wielki, 'zdobna 
oprawa. Oena 7 zł. dla j^^zych P. T. czytelników
tylko 5 zł. 25 ci.

Oba te dzieła razem ł ylkO za 10 Zł. 50  Ct. 
Zamówienia wraz z nalezyiośaią przesyłać aależy 

do Administracji Dzienniku Polskiego.

CsibO n, które bądź z usposobienia nataral- 
n eg ), badż wskntek KnyęO, smusaone są do sp- 
dnntarnego życia, doznają Lwykle zatw .rdzenia, 
nsiiiue aalecsamy użycie Ziółek Chambarda. Pr»y- 
got«vaDie jak herbata, re le ty  zużywać wieczorem 
przed pójściem do łóżka, a wtenewsas pizyw-a- 
oają ene i. regulują funkcje trawienia bez po-
tm ebv najkrótszego odrywenia się od zw ykłych 
zajęć. Skład we Lwowie w aptekach P P . Miko- 
laacha Wewiórskiego, R uckeiu i Lachowicza.

„LW CW UNK A”
kalendarz liBoristjaj,

11 n  s  t  J  ow ap y  i  i  n . f  o  r  330. A  o  y j  n y
n a  rok 1893

just ao nabycia w f wszystkich, księgarniach.
G ł ó w n y  s k * ł n d  w drakai-ni „Dziennika  

P o l s k i e g o plac Jkarjacki 1.
Gera ep;:empl 3« ct\ 2 przesyłką pocztowi, 41 ct.

Dla ?P . prenumeratorów „Dzienni a  Pol. 
skiego" oena 26 ct., b przesyłką 31 ct.

Zmianą pbmteszkania* 
Specjalista ccorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisłiw Sochanik
b. le ;arz na Klmlee proi. Kapłsi«P> i *>ddĄ»l* vtoL Langa 
we W.ednin -- mieszka pUo lteruardytski i. 16. I. piętramu imooci&t* yjou irv ł   ■ —-

orA od 11. dc 1* i W 8 do 6 popoł. 1 - 2
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po 1 '/, ceuta od wyrziu.

A i l w o h a l  d r  R o b l n a n h u  ' Goi- 
licach postukuje rutynowanego kon- 

cypienta. )024

do fro ttrow ania posadzki 
, poleca Protr Chrząstow- 

i*i, handel żel zny we Lwowie, plac 
K apitulny 1, (naprzeciw  K ited ry j 12

A l » a r * t y
po  i ł  2‘

■ 7 g a b io u o
Łi tografję n

pug larer zaw ierający fo- 
cgrafję mężczyzny, włosy i dnkat, 

w drtdze z piekarskiego ku m iastu po- 
o b itd z i: w dniu 24. b. m. Rz«‘elay zna­
lazca -a  zy o id ać  zgubę w adm inistracji 
„Dziennika P o lsk iego’, zatrzrm ująe sobie 
dukat jak  > i agrodę.

R u t y n o w a n y  k a n d y d a t  a d w o . 
k a t a r y  poszukuje posady. W iado­

mość w adm inistracji , D ziennika Pol-
1025

Korespondencja prywatna.

H. R Najserdeczniejsze życzenia n . 
ten Nowy Rok oby ci zeszedł wesoło 
i spokojnie p rzyniósł wszystko pomyślne 
i najlepsze. 102o

“K o s z u l e ,
Kołnierze, Manszety, Krawatki

334(» poleca najtaniej 1—3

AM?nl Sodlens
L w ów , plac Marjacki licsba 8 .

S K Ł 1 D
Płócien, Szifonów Parkan Bar­
chanów, Bielizny stołowej, Chu­
stek do nisa, Pończoch, Skur 

potek, Kołder i Materaców.

j Do sprzedania z wolnej ręki
ii iejąey od la t trzydziesta  w P rz c 
m, śln handel towarów galauteryjnych, 
połączony z pracownią rękawi zniczą i 
pracownią obuwia, oraz z tow -rem , rua- 
t°rjałem  przerobionym i surowym. H an­
del ten o ustalon >j reputacji ma licznych 
stałych odb orców w >. ieś-ie  i okolicy. 
W szelkie p śieduict o w yk lu ‘zone 
Bliższych wiadomości udzieli p Waołae. 
Roeer, rzecz ik w s, rawacb k. raycb 
w Przemyślu. 2307 1 -3

’ f
P O lS D  ■ i r
_______ • ■k... _

H t i M O R P W Y
l e o f r j  s i ę  r a d y k a l n i e

przez użic-e Pigułek i Maści D r, L e >  
b e l  w P n'ytu . 45 lai p .w. dzi nia.

We 1 wow.c w aptekach PP.: P. Mikola- 
scha, Ku keia i Wemór.- kiego; w Krako­
wie w ajcekach P Wiśniewsket-g.. 
> 2 i Redyku. l - ' 4

18W  r.

E i d k i l a i k l l l  ,u?1 c o .ze af ’ev,k0' A o v t r°k i t. p . Pi ócz zegarów i zesrar
W P R  ■  ków złotych i : r  bnircti z naif;łvmiiej zv(>h fabryk, wielki

trybor B iy la n t^ w , lak lowyrb,  j"k  i o szyjnych r-ru n’ti- 
pięknisjezś wyroby B i M e r j i  ze złota i srebra, tylko urzędownie cech o w an e j i po i..ł |U  iarkowań’*vch

cena-h p-deca JJj f i
Magazyn zegarmistrzowsko - jubilorski J. DĄBROWSKIEGO, L w ó w  ulica Halicka ITc ^ j  17
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Od 50  la t  i 8tnieftó1?'®-/‘f i r m a :

JAN WALLACH i SYN
Lwów, R yn ek  . 8 8 ,

najdawniejszy \ 2164 1 —?

m m  SIKSA i TflffAfiO#■ WESIASTCI
p o l e c a

N o w o ś c i n a  s e zo n  * im o w y .

<
<

<
<
<
<
i
4
4

A L B I N  S O L E C K I
w e  L w ó w  Ge, o l l e i i  n  u l e w ie ,  1. i ł ,  p

sprzedaje wszelkie %

towary, wohuozące w zakres htndlu korzennego, %
PO cenach in o ^ w i o  m Jb  Ź J z y ć U n i ą k Ą  ,  m łyna  parowego Heleny h ra b in y  %
Miero we] w Eąipion e. Struiniłowei, po W a c h  fabrycznych, inne wyroby

m ły n a r s k ą  i p r o d u k ta  strączkowe w t , 1(ryeh gatunkach i tsn:o.
Z le .ea ia  i  prowinoji ykonu je  s ta ran n y  i niezwłocznie Oaobom, 

s ta le  zamieszkałym we 1 wowi-, ktor* n e chcą się codziennie trudzie ra 
chnnkami z kupna w iktnsłow, wydaję na k s i ą ż W f  towary, na rachunek ,' 
p łatuy co miesiąc. u lg, j ... j

Niniejszem p< świadcz tm , iż Pan 
A u g u s t  8 ( 'h a m « n u  fabrykant ma­
chin we Lwowie, ulica N B o n ie  1 '8. 
przerobił gorzelnię na folwarku Adamy 
w Dobrach t y l l t o

,H alifax“ doskonałe para 1 8  '.

w  g r a t u n k u
(pod gwarancją) i 

-E  alifax“ z stalowe ni nołami pł r a 2’50. „H alifax“ 
t szerokiemi nożamf "para 4 „Efalifaz4 nikl<w,ne stalowa px-a 5. ,H t l i f a iM ni»io 
wan. z szerokieiri .nożami para 6 ’50 „H alłfai11 damskie nie niklowane para 2. 
,F a li 'ax u dhmskio "ftp-Ioware paia 3 50. „Helwoti*" a(bo pM erk ir“ para 2 50, 
, J a e k o "  Ha aes” stalowe poleiowaae p»ra 5. „Jacsson Ilaines11 stalowe piklowane 
para 6’ó0. Łyżwy że azne z rzemykami para 1. Paekl 4° H alifai para  et. 3').

Jego Kksceleucjl 
Kazimierza Hrabiego Badoniego

a a  p a r o w ą  g o r z e ln ię ;  miau yicie 
dostarczył ma n. ię parową •> sile 6 koni, 
zaciernię z chłom ikiem , pompę, gn:o 
t wnik, płu zkę .e lew ato ra  do ciągnienia 
kartafli etc., i tak urządził, że przy
d d n l e a t a  *  a t m o s f e r  możhą — t -’ ■ - - , t .
wjzyg ko v ru ;h  puócić. Całodzienny K atedry). L eunu i illustrowane do dyspozycji. D la pp. studentów, członków To

I w j w l ę b g z y  s k ł a d  1 e k s p e d y c j a  a a  p m w i P f j ą  u firm y: P IO T R  
C H R Z 4 S T 0 W S R I ,  handel żelazny we Lwowie, plac ) Rap tulny 1. (naprteciw

U H  H H H n K H U n U  K O K  K K K K  K K K K K K K K

*  za o  w  o  ó  ć i  *
^  Nieślizgające s:ę i riiepr/emakalne p ó ł p o d e s z w y  do ^  
H  każdego bu ta  i bucika, d a jące  się przym ocow ać. i

»  O b u w i e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u :  m
X  J |  B u t y  brcw zględn.e nieprzemakalne, | j
J  B u c i k i  na uiicę i salonowe. SOkłOBBO cieple na jgf
3 ^  porę  z im o w ą;  tudzj^ż dla pań B u c i k i  c l c -  J f
y  g a n e k  e ,  zgrabnej fo rm y  ■ trw ałe  —  p o  c e n a c h  b a r - j |  
j ^ d z o  u m i a r k o w a n y c h ,  gdyż posiadam  w łasny  handel skór, j f  
«* w  IRAGAZYNIE O B U W IA  B
H  W .  W I S Z N I E W S K I E G O ,
H  Q1 Akademicka 3. l -  ? Jjf
X  t  X X X X X X X X X  X C X X X X X X X .  X X X M »

We ftiszkach orygin. i na wagą

T r a n  r y b i
praw dziw y norwegski, leczniczy,
bardzo skuteczny w« wielu cho­
robach do używania w porae 

eimowej — poleca u a j t a n i e j

s k ł a d  matarjałów aptecznych

Leoplila Liticslup
we L w o w i e , 2 Kopernika 2.

Na prowincję wyseła się od­
wrotną pocztą, za każdą kwotę.

Chleb świętojański
( C a r o b e )

świeżego zb:ora, 100 kilogr. zł. 10 1 co 
W iedeń dworzec, za ucbraiiiL* do°tawia. 
F irm a eksportowa A n to n i  L a a b L r ,  
w W i e d u i u  J IV /, jak długo ?ap:s 

s ta rc y . 2396 1 —I

Prosim y czytać, bo to dobra wia 
domość dia wszystkich

G O N I E C  i I S K R A
c z n e o p l a u i e  l l ł a w t r o w a n e

wychodni we Lwowie od lał snesnasłu. 
Posiada mianowicie obutą ciekawą, poży­
teczną i patrjn tycaną tr śe. wśród której 
zawsze d r u k u j e  z a j m u j ą c e  p o ­

w i e ś c i .
N ikt i  ę nie znudzi, każdy się pokrzepi, 
Będzie mu w dnszy i na sercu lepiej... 
/.im no nie wisje od „Iskry i Gońca*
Do piersi ludzkiej ś l e  prom ienie słońca ! 
Co dobre, p ki,e na szpaltach  nie zgaśnie 
Dobre pogłaszcze, zie na odlew th l-śu ie  

aGon!ec i Isk ra - zamieszcza illustru- 
cje portretowe i dowcipne szkice humo­
rystyczne. W raz z o s  o - y m  d o d a t ­
k i e m  ilustrow anym  wychudzi cztery 
razy na miesiąc. D la prennm eratorów  
ro-izuyeh i ,ó łr .e z n jc h  o s o b n e  p r e ­
m i e  b e z p ł a t n i e .  N adsyłający pre- 
u u u ie ra -^ ^ o ćzn ą  (8 ? i ), oprócz cało 
roczne: p r /a s jłk j ,U o ń c t i skry* otrzy 
rnują uatychrr.iast t - . j  i t g j t y  illu rt.o - 
w anyjh ,K  1 e j j  o t ó v a * m , r  u, S i- 
t y r y . i l o w o i p . i p ' l s f c  e g ““, oraz 
powieść w trzech częściach M D. Cham­
skiego p. t, „ N a s z *  ż y c i e " ;  Lcdse 
ł* ju ty  półroczną preuuuit-ratę (4 zł j 
t t r z  m e.ą natychm iast tylko trzy ze syty 
illis tro w  ych „ K l e j u  o t ó  ■» h u m o r u  
s a t y r y  i d o w c i p u  p o l s k i e g o " .  
Ei cl  uuicratę przesłać nożna w kazdtj 
chw ili, nuujera z początkiem drukujących 
sie powieści f r-ese ła  ą s ę bezpłatnie. 
P rc u iin tra ta  cn , r ta lca  wynos. 2 ał. 
N adto w s z y s c y  a h o n » n c i  otrzy- 
nizją uatychuiiast i b e z p ł a t n i e  u n -  
III e r  p a u i ł > | t i a « w y ( zawierający 
wi/.erunh o a le g to  w o j a k a  p o i*  
a k i i  g u  (i ficción i żołnierzy) wraz 
z portretem  ostatniego obrońcy Watsza- 
wy : i ą n e r a ł a -S o w i ń s k i e g o i  rs- 
num eratę najdogo m ej z rzesełać w li­
stach recO m endo'sny h, lub yrzekazem 
poczto*yi,. ped .d re se m :

Adm riistracja „Gońca i Iskr)’’ 
L w ó w ,  u l .  K r a s z e w s k i e K O  I 2 3 .

odpęd odbywa się w to  godzinach przyj 
usłudze 5-oih parobków.

Puwyższe urządz nie wykonał Pan 
Schumann sumiennie, na oznaczony c<as. 
i za uiierną cenę.

Dane w Busku, dnia 5. GcU(iQią 1893.

M i c h a ł  T o k a r z e  w 8/ci 
2310 1 — ż 7 rządca.

rzy-tw  gimnast. „Sokół" i K libćw  łyżw iarsk ie , cecr znacznie znizone

S ą  d c  n a b y s i a  w księgarniach 
d/.ieła naukowe pedagoga P l a t o  
K e n s s o e r a :

Najlepsza Metoda
do nauczenia się B E Z  Y A U C Z Y - 
C I E L A  czytaó, pisać i rozmawiać 
po niemiecku w S - c l i  8 f l ] 'S I Ą -  
C A t h  po a ig ie is k t w 2 4 - c h  
L E R C J A G  H .  Cena metody n ie­
mieckiej n iitzy  kurs 80 et., wyższy 
aura 2 zł. 10 :t. K om plet, (sura niż­
szy i wyższy r-zernl, 2 zł. 60 et. 
M E T O D A  A N G I E L S K A :  z wy­
mową 9 i ct. K 4 J L E P 8 Z E  E L E  
M E N T A B Z E  P O L S K O  - N I E  
M I E C K 1 E  z wymową, z 14 wzerka 
ml pisma i 3t)0 ry c in am i: 47, 28 i 14 ct., 
P O L N R I  z 20—40 wzorkami pi 
■ n i, rysunków i rycicam i (obrazkami) 
razem 3 4 0  F I G C R ,  tudzież ze 
wekazówkami ped igogicznemi -. opra­
wny 3r. et., cyoszuro tany po 20, i 1 e t. 
P O n i k N T i i I  P O L S K O - N I E ­
M I E C K I E  28 ct. A U K A Z K I  
D O  N A U K I  P O G L Ą D O W E J  
po 100 do if.o figur w zszy c ie , szty 
nhy i kolor **ane po 56 ct. zes/.it. 
O B R A Z K I  B O L O  K O W A N E  z 
objaśnieniem w 4 językach po 14 < t. 
1—9 arkusz. 22 9

S k ł a d  g ł ó w n y  

W  J S  S I I Ę G k A a l t t l S r i

Seyfaria i LaittnUco
w e  L i r o  w i e .

Nowo otw orzony skład

J I A Y  Ł A U
w e  L w o w i e  

a l l e a  K II ń a  ie g o  1. 2.
o' ok księg i-n i jtrp  Gub-inowiez* 

i -iebmidU ?219 1—?
p o leca  najnow sze

Kaoelusze H ibiga i Plessa.
C yliedry id  zł. 5*50— 9.

Czapki prawdziwe krymskie i fu­
trzane; Kapelusze miękkie Pichlera 

i inne od zł. 12 0 oraz 
RĘKAWICZKI angielskie, KALOSZE 
rosyjskie i wszelkie obuwie filcowe

Specj&lista.
w urządzenia te 
ltfonów, dzwon 
ków eiektrycen. 
jjromocfcronów 
wszeine Bygn»b 
zacje elektryczne 
uskutecznia po 
nadzwyczaj ni 

skich cenach

mi

H A N D E L
H E R B A T Y

rlillk iko-roByjjbA el

m m k  RIEDLŁ
1 we Lw ow ie, p ła c  M ariack i 10 

po leca  zbioru  majowego
V, k ilo  C a n g o ......................... zł. 1'80
i  a Stuohoag czarna . s —
,  B B zbiór majowy ,  8‘ —
.  Kaysow czarn i .
.  .  Wyslewkl herbaolass .  l ’.3P
,  ,  Wyslewkl z najlepszych

herbat . . . .  ił. I dc 
Z am ów ien ia  z prow incj w y je ł» 

się  odw ro tną  pocztą, ió ló  ).— ? 
O n ak o w a iu t a is  l iin ?

  -  1 ■ ' ;■:.= § , ( !

?.=  ;  -y -+1ś c łu.r.
- . ? 05 h: Jr*ó 95 CC Ł-.

:= £ -,.2

S 03a -a 
O* S y!

'? £ ■ “
S CJ £ ż ć B
s a lo e« r>

o-i' '  S c . ^  ^ .

Cj J' rŁ; "zL e® c wo . ^ 5 7 4 , 5  . « 3 "
ł ?->r i i  8,1 ff ■ u . *

5 V

 ̂Ni j
i  r s
"fe. ?c-~ o ^

*̂2 H ~ w

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą dę pnei nżjcle Barak 1 praukn tak *i**nTch

P U I N L G A T E U R  E 3 P | QDOSZNOŚĆ — KASZLE — KATAHY — MEWRALOIB
w  Paryżu: sprzeaaz hurtowa J. Esp<C,ul.St-Lazare, 2 0 ; w« Lwowie: w aitakMk 

PF.Mikolascha.Huokera 1 W ew lorsklego; w Krakowie: w aptekach Pl Wiszniewskiego i PedrLe 
wymaagł podpisu Jak obok aa haads] rurce.— Medi. atoty na Yjstawle Powsaechnej lat., r. HortCooinurs,

W  większem mieńcie prowincjonalne.n jest

K A W I A R N I A .  •
eleggnckiem u-ządzemem i trzema bilardami z wolnej ręki %  

do sprzedania.

m
m  z 
O  
#  
m
N l *   H 3 Ł -’ XJ" u ” ’ 2399 1 - j  „

Oferty pod adresem : 
i ogłoszeń P 1 o h n a , Lwów.

K. B. 1000, B! nro dzienników

.4,
Z ces. król. uprzyw. fabryki

REBEBIARTA ( RiTIlHIi
w e  F r e i w a l d a u

ces. król. dostawców dla austrn- weg.ersk lego iworu

Pł-ÓTNA, S T0 Ł0 # Ą  BIELIZNĘ,
RęCZIIKI, CHUSTKI, SCIEftKj 

i  w s z e lk ie  in n e  w y r o b y
poleca najtaniej handel

J l l  l  H I D D L i
we Lwowie. i_?

P e n y  h u r ł o -  n e i  pp. odsprzedającym, w łaścicieli in hoteli, 
restauratorom , dla szpitali, zaiśładów kąpielowych i publicznych.

« u r u m m m jx« I *

- t r .

( „Impress

elektro technik- 
m a c h a n i k , 

L w ó w ,
nlica Sykstuska, 
1. 33. (dawny
gm. pocztowy.)

Jedynie restauracja

M il;  Twpto
we Lwowie,

ti«l r o b a  i t » 5 3 l 8 t u l ę j ą r a  posiada
własny ss ład  , a j l e g i z -  g  i P IW A  
A R o ę i n ś K I E G O  z b r j v a > u  i i  
J a u a  G ó t i a  w O k o c ia i le ,  k ij « U 1
s ą dobrocią w.s^tlkie iuue piwa prze- ijU  
wyższa, jako też P IW A  L W Ó W - « ą  
3 K I E G O  z b r o w a  u  L i l l e n -  | ś
l e t d a  i N p  » e  L w o w i e  Najpr/, ■- YU ( r r ie d r u tu  n e o; 
d .iejsze p i w o  o k o c i m s k i e  k u -  *  
s z t u i e  b i o r ą c  d o  d o m u  T l i ł  k i  
zaś I w o w a k i  l » ż t k  m a r c o w y  
1 6  c t .  z a  l i t r .  S tugi, p. s r łan a  do 
lunie po ; i s o  u...ją -y o az  6 się moim 
biletem r»  do ód, ż- pioo i  me, restau 
racji pochod/i. K ucbnii zd:owa. suiaczua 
i tan a. Wybór potraw wirlki. C o d z l  u  
n i e  w y b o r n e  d a c z k l  i inue gorą- 
o- r zimne przską3ki śuiad ikowe Usłu 
g t  skr/.ęina i iz tte ln a  Wszelk e rgto 
«/,euia ua obiady w . boinm encie przyj-; 
ui u ę osobiści’. Pol-cająe się łask .w ym  
względom Szanownej P. T. Publi- zn >ści, 

kr ślę się uniżonym sługą ]

Towarzystwo Izajomogo Mytu
w  K r a k o w i e  -

pod zarządem

Towarzystwa knbnk. Watiwni
wypłeca swoim Członkom

począwszy od 2 stycznia 1893 r.
od udziałów, wfłacinych przed 1. października 1895 r .

,v«
jako zaliczkę na dywid ndę za rok 1892, kt.ore w lasie 
Towarzvstwa w Ki kowie i Fdji we Lwowie za okazaiiem 

książeczki udziałowej podniesione byó mogą.
Krak w, 22. grudnia 1892.

D y r e h r f a .
(PriedruŁu n!e opł, caroy).

%  w

8

odznsrzfiils na plerw-yycb nyata- 
nach kwiatowych od roku 1*<?7 i.orsąwiiEy

o ,

N aftuła Toepfer,
właściciel reitauracji pod 1. 1 2 , 

przy ulicy T ry b u n a l s k i e j  we Lwowie.

_  ̂ ^ Ją tm 'ZS. a *o r
C - C2 O U o N Ż-1 c "X

c n 5 o! * ST g 0- c h S - : > , 5

3 '"Ig ’ s 1 1  ag- r  i  2--
i  o N 2 - s  |  o a  -  >■ N, u•  ^  fen.— < 53 P «rr ^ al _a
*  3w J  ___
« 2 3-f |  ^ ą . s  ^ «

-a ^  B is T 5 ^  ̂  3* J3^  ^  ^  c  n '1 * 1 ”3? S ̂
kl'S S « a. « .w ii .i: re *

sa ' cA ► 5J  M «ś ^ ^

t s r S t i & t i l t . i - j s r  ^  
3 4  ś  I . I Ł  d i i  1  , |

KOKSY KOKS! KOKSI
n a j le p s z y ,  n a j t a k i s y  i  n a j c z y . ta z z  m a t e r j a t  o p a lo w y  d o  k a e h e A  1 p l e c ó w

H F ” p o le c a m y  n a  porę z im o w ą . " W  
K ałdą ilo ść  do%t arczair y do m eszk a ń  za 50  kilgp. 55 ct. mr. a.

N j  p io w in e ję  * j 9eł»m \ wagon koksu —= 1 0 0 'i0  klgr. po cenie 90 z ł. loco dw orzec Lwów.
P odejm ujm y 0 ę  pizerobienia własnym  kosztem  pieców k a fio w y c , tudzież kuebeń do .p a len ia  koksem  
Posiadam y także na sl ładzie p iece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym , jako w yłączn ie  

lo o p a lt łr t  1 ■ *• a  Pr iH a t h e ; ta tow e można oglądnąć każdego czasu.
W ^ b jtie  aanjoiriejiia kartą  korespondencyjną będą tego samego duia uskutecznione

Zarząd zakładu gaznwego wo Lwnwie.J12, 1 ?

S p rz e d a ż
funduszowych

W arzyce i Brzostek.
Admin.stracia dóbr fundnazu r.iligijnego zamierza Byrzedać dobra 

fonlnszowe Warzyce w powiecie Jaaelskim ( «  gminach Wa-zyce, Bie 
rówka, Niepla i Chrząitd wka) obeirauiąne 450 367 brktarów v?82 6  mor­
gów) gruntów ekonomicznych i 428 959 hekt rów (745 41 morgów) lasu, 
tudzież dobra Brzostek w powiłem Pilanieńskim (w gminacl (Nawsit 
brzosteckie. Graci«nka, Wola brzostecka. Smarzowa, Skurowa j Brzo- 
B'ek), obejmujące 370 . 50 hektarów (044 62 morgów) gruntów ekono­
micznych i 217 630 hektarów (378 16 morgów) lasn.

Oferty, które zawierać mają wadjum w wysokości I0®/„ ofiarowa 
nej ceny kupna, tudz;eż rświedczenie, że oferent prayznaie Admini­
stracji dóbr funduszowych czas trzymiesięczny dis powzięcia decyzji co 
do przyie.ia of->-ty, wnieść można, bądź na cały przedmiot sprzedaży, 
b idż  na po ndyncze części lab też tylko na pojeayncze parcele do 
c k D^rnk j i  lasów i dóbr skarbowych we Lwcwie (ulica Kopa-nika, 

20) gd.zir. zbsiągnąć można bliższych wyjaśnień.
Adm nistrac a dóbr fnndnszn rsligijnego zastrzega s-.>b:e zno^łną 

wolność decyzji co do wuiesionyon ofert. ->490 ( _ i

Gła^ny siłaft naft1 nl. Soiiiestisp 1 ,1,

p
e03
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E, D IT JU S
H w o w i e ,  p l a c  !•

o tw o rzy ł d la  w y gody  sw o icn  P- t. o d b io rcó w

Filjf składu nafty i,
u!. T r y b u n a i f t a  I. IQ pod  ^3 k o r o n a m r .

i s p r z e d a je  tam że  ta k , ja k  w g łó w n y m  u k ła d z ie : 
litr pafty  sn looonrej p od w ójn ie  raflu

g o s p o d a ru L ie j „ »
b ezp iecz eń s tw a  fi I litm ara „

p rzy  jodn ra z o w y m  o d b ie rz e  lub  p r ^ d p ła m e  
10 li tró w  2 centy ua litrz e  —  V n J  od - 
b o rze  w b eczk ach  (oko ło  140 feilo) sto so ­

w n y  rabat.
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litró* począwszy.

T e l e f o n  2 26  2066 1- ?
g0 ~ N a  i ą d a n ł e  Nxan. p n b l  ̂ n n o ś d  z  -p ro -  

w t u l - t ł e m  s p r z e d a ż  a s y g n a t  u» n a f t ^ ,  *a  o b a -  
zanMem k t ó r y c h  wy d aw an i§  naH ® w afctft*
«tach m o ic h  s a l .S o b l e a  i i e g o  f c i r y b a n a l g h a . " H ł

1

i

i®
§

n

CD

3

i
Fiu? sUatn nafiy m  m p a l s t a  10.

■» i  be*  liRBkownicki. Odpowiedziftlny ta redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czeilańskiej. Z prttkŁjrni aDtienu ka Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


